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( nadsłlsrł za wiersz lub jege miejsce 20 et.

Biura RedakoJI i Administracji: ul. Łyczakowska 
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Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kw arta ln a  na Gaz. Nar. w y n o si: 
a kwiecień, maj i czerwiec w miejscu złr. 450, 

za kwiecień, maj i czerwiee na prowincji złr. 6.— 
Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda

nie bezpłatnie początek powieści Zoli „Pieniądz'1 
i początek powieści Jerzego Grisona p. t. „Przy
jaciel komisarza*.

Wskutek umowy zawartej z wydawcą od
stępujemy dla prenumeratorów Gazety 'Narodowej 
za znacznie zniżoną cenę 2  z ł r .  w. a.

„ECHA MINIONYCH L A T “ ,
zbiór wierszy, pieśni z muzyką, marszów wojsk 
polskich, z czasów konfederacji Barskiej, rozbio
rów kraju, k o n s t y t u c j i  3 m a j a  1 7 9  1 r., 
powstania Kościuszki, legionów, wojen napoleoń

skich, wydany przez 
T . H o r o s z k i e - w i c z a .

Dwa zeszyty, tekst i muzyka razem 2  z ł r .  a. w 
Na przesyłkę pocztową dopłata 16 ct.

Lw ów  d. 24. marca.

Korespondent berliński Koln. Łtg. dowia
duje się z kół dobrze rzekomo poinformowanych 
że „pewne osobistości, korzystając z wielkiego 
wpływu swego starają się -spowodować zmianę 
w p o l i t y c e  w z g l ę d e m  P o l a k ó w * .  Orgen 
nadreński zaniepokojony tern dodaje od siebie, 
iż niemoże uwierzyć, aby kurs wobec Polaków 
m iał się zmienić, i ma to przekonanie, że „rząd 
nie zechce, j*k się to jaż raz stało, zburzyć te
go, co zbudowały pracowite ręce w ciągu lat d łu 
gich. Niestałość mogłaby i na tem polu stać się 
n ;eb zpiecznąu.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: Rada stanu 
uchwaliła ustawę, wedle której ma być własność 
włościańska wyjętą i  obiegu, otyłe, że tylko dru
gi włościanin może ją  nabyć, i wyjętą z pod za
stawów. Ustawa ta ma eharakter przejściowy: 
obowiązywać będzie aż do wykończenia w toku 
będ icych nowych ustaw włościańskich. Ustawa 
ma na celu utrzymanie przy włościanach roli 
dziś w ich ręku pozostającej. Ażeby uwydatnić 
jej znaczeuie, wystarczy dodać, że w ten sposób 
około 100 milionów dziesięcin ziemi (250 milio
nów morgów) zachowa się dla stunu wło
ściańskiego. ^

R usyfikacja prowincji bałtyckich trw a dalej, 
pcjłhimo "'edawĘpoh carskich przyrzeczeń, a na
wet coraz szersze przybiera rozmiary. Wedle naj
nowszego orzeczenia Pobiedonoscewa mają lam we 
wszystkich szkołach św. synodowi podległych 
wszystkie dzieci bez różnicy wyznania pobierać 
naukę religii szyzmatyckiej, nie wyjmując dzieci 
wyznania luterskiego. Te nie otrzymają świade
ctwa szkolnego i zależnych od tegoż ulg wojsko
wych, jeżeli nie złożą pomyślnie egzaminu z na- 
n ii  religii prawosławnej. Surowe to rozporządze
nie dotknie najwięcej gminy inflanckie, przewa
żnie lnterekiego wyznania, których dzieci muszą 
uczęszczać do szkół ludowych.

W. k s i ę ż n a  E l ż b i e t a  F e o d o r ó w n a ,  
żoua brata carskiego, w. ks. Sergiusza, porzuciła 
wiarę ojców i przeszła na obrządek grecko-orjen- 
talny. Zdarzenie to łączy fcię z mianowaniem w. 
ks. Sergiusza jeneralnym gubernatorem Moskwy, 
co upoważnia do mniemania, że w. księżna zmie
niła religię z pobudek politycznych, może nawet 
zmuszona do tego kroku. Moskwa jest bowiem 
centrum ortodoksji; jakżeż trudne byłoby stano- 
wiako w. księżnej tam rezydującej jako żony je- 
neralnego gubernatora, gdyby wyznawała wiarę oto
czeniu całemu nienawistną ? Wiadomo, że córka >.a 
w. księcia heskiego, przed ślnbem z bratem car
skim, nie chciała żadną miarą przybtać za zmianę 
religii. Teraz niespodzianie zmienia ją, więc słu
szni zupełnie przypuszczenie, że tylko powody 
polityczne skłoniły ją  do tego.

Wypadkiem tym zajmują się żywo nie tylko 
w Rosji, ale i w Niemczech i Anglii. Królowa 
angielska jest babką w. ks. Elżbiety — i iutere- 
snjąc się losem wnuczki, kazała dostarczyć sobie 
dokładnych informacyj o całej sprawie. Skutkiem 
tego ma dwór angielski wydać pewnego rodzaju 
orzeczenie, że w. księżua Elżbieta pie rod wpły

wem nacisku jago, lecz z dobrej woli, własuem 
kierowana przekonauiem, porzuciła wiarę lutarską. 
Nie zmieni to jednak opinii publicznej, bo nikt 
nia zna innych powodów, któraby ją  mogły dziś 
przekonać, kiedy przed siedmiu laty  tak stanow
czą dała odpowiedź w tej samej kwestji.

Sprawa n a s t ę p s t w a  t r o n u  b r u n -  
3 Z w i c k i e g o  wchodzi w nową fazę za śmiercią 
Windhorsta, „W zmarłym stracił dom Welfów 
wiernego i oddanego doradcę; jemu to zawdzię- 
czyć nalaży, że ks. Cumberland odstąpił od nie
rozsądnego zamiaru opanowania przemocą tronu 
w Brunszwiku, pisze brunszwicka Landes-Ztg. 
Tak bystry, roztropny, wszystko przewidujący mąż 
stanu jak W iadthorst, poznał od razu, jak nie- 
roztrapnem byłoby odważyć się na tak hazar- 
downą gię przeciw Rzeszy. Odwiedzeniem od 
tego dzikiego planu oddał Windthorst księciu naj
większą usługę. Ale z drugiej strony nie można 
zamilczeć, że zmarły używał księcia jak wieży ua 
szachownicy w paitji dyplomatycznej, którą grał 
jako przewódca welfów i ultranoontanów z ks. 
Bismarkiem. Gdyby zmarły doradzał był szczerze 
pojednania z dworem berlińskim, to przy kolosal
nym swym wpływie na księcia, byłby doń dopro
wadził, zwłaszcza że i królowa angielska robiła 
wszystko możliwe, byle do zgody doprowadzić. Za 
pobytu jej na dworze berlińskim w kwietniu r. 
1888, poruBzauo takie kwestję Welfów i cesarz 
Frydryk gotów już był uznać ks. Cumberland na
stępcą tronu brunszwickiego za cenę uznania an- 
neksji Hanoweru.

Wszystkie usiłowania królowej, aby skłonić go 
do wypełnienia warunku cesarskiego, pozostały bez
skuteczne, bo wszechwładny przewódca centrum 
nie doradzał mu tego. Za Wilhelma II. wznowio
no te usiłowania. Kiedy jednak ks. Cumberland 
pozostał niewzruszonym, uznał cesarz Wilhelm 
całą sprawę za ukończoną, wskutek czego prze
szedł też fundusz Welfów w zarząd państwa. 
W rieczy samej jest dziś stróżem tego grosza 
p. Miąuel, bo Caprivi nie chce nic z tą  sprawą 
mieć do czynienia. Ze strony berlińskiej nie po
wrócą więcej do tej sprawy. Książę Cumberland 
został przez dwór berliński odrzucony z zacho
waniem wszelkich praw jego dzieci. Taki był 
stan rzeczy zeszłej wiosny i dotąl nie zmienił 
się w niczem, bo Wilhelm II. zniechęcił się i obra
ził uporem księcia. Może śmierć Windhorsta 
wpłynie na stanowczość księcia i uczyni go powol
niejszym dla życzeń Wilhelma".

Z powodu znanej czytelnikom naszym wy
m i a n y  l i s t ó w  m i ę d z y  k r ó l e m  M i l a n e m  
a G a r a s z a n i n e m ,  została napo wrót wysuniętą 
na pierwszy plau s p r a w a  z a m o r d o w a n y c h  
k o b i e t ,  pań Markowicz i Kniczanin, i zewsząd 
posypały się ząrzuty i żądania do władzy sądowej 
w Serbii, aby w tej sprawie sądy serbskie wyto
czyły Garaszaninowi śledztwo. Otóż ze strony 
serbskiej wyjaśniają, iż według tamtejszych urzą
dzeń, wytoczenie śledztwa w razie poszlak jakiejś 
zbrodni, nie jes t rzeczą władzy sądowej, lecz je
dynie i wyłącznie obowiązkiem policji, a względnie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, które prowadzi 
najwyższe kierownictwo wszelkich spraw policyj
nych. Podobnie nie istnieje w Serbii instytucja 
oskarżycieli publicznych t. j. prokuratorji państwa. 
Nie ma zatem w Serbii żadnych organów sądo
wych, któreby, czyto na podstawie konkretnego 
jakiegoś doniesienia, czyto wskutek tak zwanej 
powszechnej opinii —  jak  to ma miejsce w in
nych krajach — mogły wytoczyć karno-sądowe 
postępowanie i ścigać obwinionych. Wszyatkie te 
czynności są obowiązkiam policji, sądy nie mają 
w tym kierunku żadnej inicjatywy. Okoliczność 
zatem, iż *ądy serbskie w sprawie powyższej ani 
dawniej ani obecnie nie wystąpiły przeciw podej
rzanym o morderstwo, nie może w żaden sposób 
być im poczytywaną za winę, inicjatywa taka le
ży poza zakresem ich kompetencji; sądy serbskie 
są wyłącznie organami wyrokującemu

iv.orespondencj 6*
B e rlin  d. 21. marca.

(Pogłoski o Bismsrku. — Sprawa Boettiobera).
Namnożyły się pogłoski o nowych prądach, 

o torowaniu drogi Bismarkowi do po-yrotu na 
krzeszło kanclerskie, o mającem nastąpić spotka
niu cesarza z dymisjonowanym kanclerzem u nr. 
Waldersee, o kilkodniowej wizycie hr. Limburg-

Stirum, którą ten jako bardzo dobrze u dworu 
widziany miał złożyć ekskanclerzowi. Są to wie
rutne bajki, wymysły, źle odżywianej w mięsopo- 
stne dni fantazji dzienników berlińskich. Więcej 
na uwagę zasługuje wiadomość, że Bismark za
mierza przenieść się do Berlina i że zakupił sobie 
tu na Kóniegrhtzerstrasss dwa domy i trzydzieści 
pokoi kazał dla siebie urządzić. Możnaby ztąd 
wnioskować, że zamyśla brać czynny udział w 
życiu purlamentarnem i występować publicznie 
albo w Izbi* panów, albo jeśli go w Hanowerze 
wybiorą, w Izbie posłów. O powrocie Bismarka do 
władzy nie może być ua teraz ijmowy.

Obecnie właśnie wszystkie ‘pisma roztrząsają 
jeden fakt z rządów, szczęściom minionych a zna
mionujący cały system ekskanrlerie, rządzenia 
bez odpowiedzialności, bez zdawania rachunku. 
Jest to sprawa m inistra Boettichera, podobna zu
pełnie do sprawy ministra Luciusa, który ze szko
dą dia s arbu państwowego kilkuset tysięcy otrzy
mał uwolnienie od opłaty stempla przy urządzeniu 
fideikomisu. Pan Boetticher zobowiązał się pła
cić długi swego teśeia a nie mogąc zobowiązań 
dopełnić otrzymał od ks. Bismarka sumę 350.000 
marek. Gdyby to był dał ekskanclerz, posiadający 
milionowy majątek, z własznej szkatuły, nie byłoby 
o czem mówić — ale nie! Ekskanclerz zawiady
wał tunduszem Welfów, i z zarządu tego nie zda 
wał nikomo rachunku; z funduszu tego opła
cał pisma, fałszował opinię publiczną, narzuca- 
swoje wsteczne i gwałcące prawo narodowe, po
glądy i z tego też funduszu, gdy trzeba było 
płacił długi ministrów zaprzedanych mu duszą 
ciałem. Pan Boetticher mógł pieniądze przyjąć 
ale ekskanclerzowi nie woluo było tak gospoda 
rować funduszem mu powierzonym.

Stanowisko Bóttichera nie jest na razie za 
chwisne. Cesarz sam, zapewne aby ratować honor 
niewinnego w rzeczy samej ministra, który przy
ją ł wsparcia w przypuszczeniu, że ekskanclerz 
wykaże w stosownym czasie użycie tych pienię
dzy). złożył mu dziś wizytę. Pism a rozpowiadają, 
że T vunelm l. był wtajemniczony w to wsparcie 
350.000! Ale 6 la t temu m inęło; cesarz w gro 
bie od daw na; można więc dziś dla ratowauia 
sytuacji niejedną bajkę opowiedzieć, lfik t też nie 
wierzy tym objaśnieniom. -  •

Natomiast żądają pisma stanowczo, aby fun 
dusz Welfów oddano pod zarząd, dający się kon 
trolować. Wiadomo, iż Caprivi obejmując urząć 
uosił się z myślą zwróeenia nawet funduszu księ 
ciu Cumberlandzkiemu. O tem trudno myśleć dziś 
w Niemczech. Ale minister skarbu, Miąuel, bę 
dzie zapewne musiał odtąd zdawać sprawę z za 
wiady wania tym funduszem. Tyle przynajmnie, 
będzie korzyści z IGelkiego u ą itk r, który wszczęto 
po gazetach, i który jednym ehórem domagał się 
rewizji ustaw o ministrach i p r a w a  o o d p o
w i e d z i a l n o ś c i  m i n i s t r ó w .  H. B .

Stan rokowań wiedeńskich.
Lw ów  d. 24. marca. 

Powołanie p. Jaworskiego do W iednia wy
suwa stanowisko Kuła polskiego na pierwszy plan 
w dzisiejszym stanie parlamentarnych rokowań 
Jasne ocenienie położenia i zrozumienie wiadomo
ści, jakie z kół wiedeńskich do wiedzy publicznej 
się dostają, wymagają przedewszystkiem dokła 
dnego poznania przebiegu rokowań wiedeńskich 
ich dzisiejszego stanu i utajonych pobudek, które 
cichej grze politycznej ń ^ a ją  ruch i kierunek. 
Okazuje się więc n i e z b ę d n e m  zorjentowanie się w 
dotychczasowym przebiegu rokowań, który tutaj 
na podstawie a n t e n t y c ^  informacji podajemy.

Po ukończeniu wyborow, rozpoezął hr. 
Taaffe, jak p o w s z e c h n i e  przewidywano, rokowania
z przewódzcami stronnictw- ^  na uPa‘
dsk staroczechów, z g ^ y  przewidziany, rozwiąza
no w styczniu Radę p a * * " .  ^  tej samej przy
czyny zachowywało się 7 *. . . . J . -„„hnrów umiarkowanie, uwa-lewicy już w czasie wy»°run
* .j,c  »i, „ i . j . t o  a  P 'I? ,z ł,8 ° ■•'“ "■U''*

rząlowego; zt. j  .S M  « 
cii , i e hr, Tiaffe dopr< J»« to«»  tego ,tron -
nictwa, pp. Chlumstzkiego i Plenera.

Jak wiadomo, rokowania z tym, panami nic
odniosły dotychcz,s skutku, moż® dlatego, że z

jednej lub z drugiej strony rozpoczynano je z 
niejakiemi iluzjami. Lewica oparta na swym 
umiarkowanym programie i ufna w zwrot przy
chylny dla niej u góry, wychodziła przy rokowa
niach z tego stanowiska, że stanie się wiąz 
Polakami punktem centralnym, około którego będą 
mogły ugrupować się cząstki dawnej prawicy. 
Przypuszozenie takie i oparte na niem kombina 
eje byłyby trafne, gdyby wraz z prawicą dawniej
szą upadł był także rząd hr. Ta&ffego. To się 
jednak nie stało, a ustąpienie p. Dunajewskiego 
z gabinetu miało tylko ułatwić lewicy rokowania 
z hr. Tauffem, nie wyrażało zaś zupełnego od
wrotu ministra prezydeuta.

Hr. Taaffe, który już w gabinecie ks. Kar- 
losa Auersoerga zajmował stanowisko przychylne 
ludom nie-nicmieckiro monarchii, zwłaszcza Pola 
kom, i w tym duchn przez ostatnich lat 12 kie
rował nawą państwową, nie może naturalnie sta
nąć naraz na czele stronuictwa lewicy, choćby 
połączonego z Polakami. Wierny wykonawca woli 
swego monarchy, dokonał *o niezawodnie ezęśeio- 
wego zwrotu w swej polityce, spowodowanego 
husyeko-panslawistyczną polityką młodoczechów, 
niemuiej względami na lewicę umiarkowaną nie
mi peką, której wybitnych zdolności i c h ę c i  do 
pracy publicznej nikt odmówić uie może. Ale 
wprost do r z ą d ó w  l e w i c y  n i e  m ó g ł b y  
p r z y ł o ż y ć  ręki bez zaparcia się c a ł t j  s w e j  
p o l i t y c z n e j  p r z e s z ł o ś c i .

Z tych to powodów wypowiedział hr. Taaffe 
pp. Chlumezkiemu i Piencrnwi przekonanie, że 
więk=zość przyszła wizuaby się składać z t r z e c h  
g r u p :  z lewicy zjednoczonej, z połącz mych
w jeden klub resztek umiarkowanych dawnej pra
wicy (mianowicie szlachty czeskiej, staroczechów 
morawskich, klerykałów umiarkowanych w rodzaju 
p. Kathreina, Bukowińczyków, Słowieńców i Dal- 
matów), nakonieo z Polaków, j a k o  ż y w i o ł u  
p o ś r e d n i c z ą c e g o  między tam tem i'dwiem a 
grupami.

Myśl ta sama w sobie godna męża stanu, 
byłaby niezawodnie trafiła do przekonania wy
słanników lewicy, gdyby znowu nie dwie iluzje 
hr. Taaffego. Owi panowie bardzo to debrze rozu
mieją, że hr. Taaffe nie będzie skorym przyznać 
z góry dominującego stanowiska swoim przeciwni
kom daw nym , że zechce mieć oparcie na ży
wiołach, któreby w gronie stronnictwa rządowego 
tworzyły większość wojłec lewicy. Dlatego też 
u z n a l i  z a r a z  s a m i  potrzebę współdziałania 
szlachty czeskiej, niemuiej Rnmunów, a nawet 
stronnictwa klerykalnegc. Atoli pragnęliby nadać 
całemu ugrupowaniu takie formy, aby się wobec 
swoich wyborców nie naraąiU ua zarzut, że w miej
sce staroczechów wstąpili poproatu do „pierścienia 
żelaznego", który przez lat 12 zwalczali. Jeżeli 
więc hr. Taaffe liczył na takie wstąpienie Niem
ców bez zastrzeżeń, to się oddawał ilu ji niemo
żliwej ze względu na wyborców lewicy. Dlatego 
to lewica chce, aby się resztki prawicy przyłą
czyły do niej i Polaków, a uie, aby się ona 
przyłączyła do dawnej większości wespół z Po
lakami.

O ile ws/.akże w tej kwestji rozohodzi się 
tylko o formę, nie o rzecz samą, o tyle realną 
przeszkodę sprawia osoba przyszłego szefa owej 
grupy zjednoczonej dawnej prawicy, osoba hr. 
Hehenwarta. Znana to tajemnica, że hr Hohen- 
wart uie chciał przyjąć mandatu do nowej Rady 
państwa, i że go sam hr. Taaffe skłonił do przy
jęcia. Będąc raz członkiem Izby, nie może br. 
Hohenwart poprzestać na stanowisku szeregowca, 
musi stać się przywódzcą. Lewica zaś widzi 

nim zawsze twórcę „artykułów fundamental
nych" z r. 1871, obrońeę prawa państwowego 
czeskiego, największego przeciwnika Niemców, 
dnienia ona, że dość już ofiary ponosi popierając 
ir. Taaffego; razem z hr. Hohenwarte n zasiadać

w komitecie wykonawozym, przechodzi jej siły. 
Od tego upokorzenia będzie zapewne hr. Taaffe 
zniewolony zwoluić lewicę, jeżeli, acz nie zar&s, 
to przynajmniej na sesję jesienną zechce mieć 
większość niezbędną dla energicznych rządów i 
ekonomicznych reform.

A Polacy? Hr. Taaffe miał powiedzieć pp. 
Chlumezkiemu i Plenerowi, że nie woluo liczyć 
na proste wstąpienie Polaków do sojuszn z Niem
cami. Nie wiemy, czy prezydent ministrów od
niósł takie przekonauie z jakichś rokowań z Po
lakami, ale sądzimy, że ocenił ich stanowisko
trafnie.

Polacy pomni swej tradycji i ostatnich la t 
dwunasta muszą uwzględnić przy nowej sytuacji 
dwa czynniki. Przedewszystkiem rząd. Pnez 
ustąpienie p. Dunajewskiego zmalał wprawdzie 
wpływ polski w gabinecie, ale pozostał zawsze p. 
Zaleski, którego wpływ wraz z zapobiegliwością 
w sprawach krajowych widocznie wzrasta; pozo
stał także szef gabinetu, który posiadał niemal 
nieograniczoną ufność Polaków. Jeżeli więc h r. 
Taaffe oświadczy Kołu polskiemu, że wytrwa 
w polityce autonomicznej i będzie popierał nasię 
żądania i potrzeby ekonomiczne, to Koło polskie 
nie miałoby racji, pąza plecyma hr. Taaffego no
wych szukać sojuszników. W dzisiejszym czasie 
bezparlamentarnym, stara się rząd hr. Taaffego 
dowieść swych przyjaźnycb intencyj dla Galicji, 
bo sprawy, które do niedawna zalegały bez słu
sznej przyczyny po biurach, wychodzą obecnie 
szybko i pomyślnie załatw ione: gimnazjum piąte 
we Lwowie przjrzwolone, czynności przygotowaw
cze dla wprowadzenia w życie fakultetu medy- 
cznego przyspieszone, a także utworzenie nowych 
urzędów wymiaru należytości, za któremi się Ga
zeta Narodowa ujęła, jest zapewnionem.

Drugim czynnikiem jest dawna prawica. 
Można żywić mniej lub więcej sympstji do da
wnych jej części składowyeh, ale nie można za
pomnieć faktu, że przez całych lat 12 walczy
liśmy z nią razem za jej sprawy i za nasze 
własne. Nie dawniej, jak przy indemnizacji, mie
liśmy cełą prawicę, nawet m ł o d o c z e c h ó w  
po uasznj strop i, a trlko lewicę »r/,ecnv sobie. 
Jeżeli więc me mają się sprawdzić ubliżające Po
lakom słowa posła Herolda w sejmie prtgskim 
i dzienn ka Pester Lloyda, to nie wolno nam bez 
narażenia całej naszej reputacji politycznej prze
rzucić się do obozu lewiey z poświęceniem inte
resów narodowych lub religijnych dawnych na
szych sprzymierzeńców. Cokolwiek się więc sta
nie, my musimy żądać ochrony tyeh interesów, 
nie możemy przykładać ręki do usnnięcia ze 
stronnictwa większośei powyższych żywiołów, je 
żeli one same nie zechcą pozostać poza jego 
obrębem.

Wszystko to zresztą nie przesądza możności 
zbliżenia się naszego do lewicy. Przed laty będąc 
w opozycji przeciw jej rządom, popieraliśmy prze
cież sprawy doniosłości państwowej, często nawet 
przeciw stronnictwu rządzącemu. W owych to 
czasach uzyskaliśmy uznanie naszych praw na
rodowych ze strony sprawiedliwego monarchy za 
pośiednictwem rządów nam nieprzychylnych. Na 
fakt ten powołuje się często lewica jako ua do
wód swej dla na9 życzliwości; a chociaż lata 
ubiegłe dawały aam niejednokrotnie dowody 
przeciwne, to przecież trudno zaprzeczyć, że 
istnieją niejakie punkty styczne między liberal
nymi Niemcami a nami. Interesa nasze narodowe 
nie krzyżnją się nigdzie w Anstrji, zapatrywania 
na politykę zagraniczną mamy wspólne, a nawet 
istotny umiarkowany liberalizm dogadza Polakom 
byle nie był zabarwiony niepriyjaźnią dla 
ścioła.

Sojusz Polaków z Niemcami hvłhTr ™ 
t u „ ,  a m e n  w
wstępne warunki: s t ę p u j ą c e

PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).

Saeeard zauważył wzrastający smutek pani 
Karoliny, której zwątpienie brata odbierało całą 
żywość i swobodę. W domu ona była w istocie 
mężczyzną, Jerzy fizycznie bardzo do niej podo
bny, lecz wątlejszy, posiadał wyjątkowe zdolności 
do pracy, lecz studja pochłaniały go całkowici*. 
Nigdy nie myślał o ożenieniu się, nie czuł do 
tego żadnej potrzeby, uwielbiał siostrę i to mu 
wystarczało. Musiał zapewne miewać jednodnio
we kochanki, ktSrych nikt nie znał. I  ten nie
gdyś uczeń szkoły politechnicznej, pełen wielkich 
projektów, niezmordowany pracownik we wszy- 
śtkiem co przedsiębrał, bywał niekiedy tak na
iwnym, że się prawie głupim wydawał. Wycho
wany w najsurowszym katolicyzmie, zachował 
dziecięcą wiarę i wszystkie praktyki religijne 
Bpelniał z najgłębszem przekonaniem, gdy tym- 
ozastm jego siostra oswobodziła się z nioh wsku 
tek wielkiego oczytania i dużej nauki, której się 
oddawała przy jego boku, w długich godzinach, 
jakie ou spędzał nad swemi pracami tecbnicznemi. 
Mówiła czterema językami, czytała dzieła ekono
mistów i filozofów; przez pewien czas gorąca 
zwolenniczkaL teoryj socjalistycznych i ewolncjo-iczkaL

nistycznycb, późuiej jednak ochłonęła nieco i za 
wdzięczała podróżom swoim i długiemu pobytowi 
pośród ludów cywilizacyj odległych, tolerancję 
swoją i równowagę umysłu.

Jeżeli nie miała już gorącej wiary, to jednak 
szanowała bardzo wiarę brata swego. Raz przyszło 
między nimi do rozprawy w tyinprzedm iocie, do 
którego nie wracali już więcej. W  prostocie swej 
i dobro duszności stanowiła ona inteligencję rodzi
ny i z niezwykłą odwagą do życia, z wesołą bra
wurą ooierała się okrucieństwom losu. Powta
rzała tylko nieraz, że jedyną boleścią, jaka w jej 
sercu została głęboką i krwawą, było to, że nie
miała dzieci. . , .  , .

Saecardowi zdarzyło się oddać przysługę 
Hamelitiowi przez nastręczenie drobnej roboty od 
komTn' a rju s ió . jaki.jS , p « i ,  którzj po trz .b .- 
wa“  inżyniera de obliczenia produkcyjności no
we mas. y. i zawiązała się bliższa znajo- 
S e  i i / a L . ś c  wzajemna, t o t o .W W  m b e -  
dził na drugie piętro i spędzał goLinki w eh 
saloniku, jedynym większym pokoju, który zamw- 
niony został na gabinet inżyniera. P J J 
znajdował się tylko długi stół rysnn .°^ y ' ruS' 
•tolik mniejszy, zawalony papierami, i j p
tuzina krzeseł. Nad kominkiem 8 ^  8I^ '
łek. Ale na ścianach niezwykle ozdoby roz eae- 
lały pustkę — były to cał® serje planów i żywych 
akwarel, a każdy arkusz przybity był czterema 
pineskami rysowniczemi. Hamelin rozwiesił tak 
cały swój portfel projektów, studjów zbieranych 
w Syrji, cały swój przyszły m ajątek^ akwarel* 
zaś, pendzla pani Karoliny, przedstawiały krajo
brazy tamtejsze, typy, kostiumy, wszystko, co, 
podróżując z bratem, zauważyła i naszkicowała z

właściwym sobie iQSJ[eQk p®» S o k h f 1'okna! wy- 
teu8ji  zresztą zupf, . ‘ Beauvilliers’ów, oświe-

S T iL T m 08! " ^  «• » « < - •
przypominających życie inne, marzenie o staroży
tnych społeczeństwach, w proch się rozpadających. 
Plany zaś budowli, o liniach stanowczych i mate
matycznych, robiły wrażenie niejako dążenia do 
postawienia na nowo na nogi tego starego świa
ta, na podstawie wiedzy nowoczeanej, Gdy stał 
się już użytecznym, z tą swoją żywą ruchliwością, 
która go nader miłym czyuiła, Saccard najczęściej 
zapatrywał się na owe plany i akwarele, zachwy
cony i ciągle nowych *bjaśnień żądający. W gło
wie jego już kiełkował szeroki projekt nowych 
spekulacyjnych mamideł.

Pewnego dnia zastał panią Karolinę sa
mą, siedzącą ze spuszczonemi na papiery rękami 
przy małym stoliku, który służył jej za biurko. 
Była grobowo smutna.

— Co robić? Wszystko stanowczo na złe 
się obróciło... Jestem przecież dosyć odważną. 
Wszystkiego jednak od razu nam zbraknie! N aj
bardziej boli mnie bezsilność, w jaką mój biedny 
brat popada, bo on jest dzielnym i silnym tylko 
przy pracy... Chciałam dostać się gdziekolwiek 
za nauczycielkę, aby mu pomódl przynajmniej 
Szukałam i nic nie znalazłam... Nie mogę prze.  
cież zgodzić się za posłngaczkę.

Nigdy Saccard - nie widział jej tak skłopo- 
tanej, tak zgnębionej. y

— Cóż u djubła! tak źle prz

nic do życia, z którem nawet w złych stosun
kach tak odważnie się godziła. A gdy Hamelio 
który wszedł w tej chwili właśnie, przyniósł 
wiadomość o nowym zawodzie, nie mówiła już 
nic więcej, zads .ęła ręce i duże łzy sptywały 
powoli Z Jej Orzu, nieruchomo patrzących przed
SJ6D1A*

— J Jiomysloć tu —  0807,Trał cizi t t  t
_  że tam moglibyśmy zebrać miliony 
tylko kto chciał nam dopomódz do ich 
bycia. u

g -yhy
wydo

baccard sta ł przed plaUem budowli 
stawiającym pawilon, wy4 awifinv przed
s7ernych magazynów.

— Co to ma być? — 
t  to zabawka —

wl0Qy po środku ob 

zapytał.

zawołał
ecie nie jest!

W strząsnęła głową, objawiając w ten spo
sób niezwykły u niej brak odwagi i rozgoryczę-

odparł inżynier. —
dyr*ktora to a r z T s T w T w Beyrucie’ dla 
pan przecie « 0 jakiem  m arzyłem, wiesz
transportowego. g° j eaeralneg° towarzystwa

o b j a ś S a IlQn °5 ywił 8i£ 1 aowe j0szoz9 dawał
■wiżył i t  a “CZas pobytu na wschodzie zau- 
clliw a ^ ce 8 0̂3Unki transportowe gą w .-
" h • > • a towarzystw, osiadłych w Marsylii,
",a D3*0 a,P konkurencją i nie było w stanie ani 
. starozyć odpowiedniego taboru, ani dostatecznej 
lfigo Ilości i;jed n ą  z najpierwszych myśli Hame- 
iina, podstawą wszystkich prawie inayeb przed 
siębiorstw, był Byndykat tych towarzystw, złą
czenie ich w jedno wielkie towarzystwo z milio- 
nowemi kapitałami, za pomocą któryeh możnaby 
było wyzyskać całe morze Śródziemne, przez 
urządzenie komunikacji z wszystkiemi portami 
północnej Afryki, Hiszpanii, Włoch, Grecji, Egip
tu, Azji, aż do głębi morza Czarnego. Był to

niezmiernie dowpinn„

właśnie miało się otworzyć dla 
pole działalności.

Syndykaty 1... — szepnął Saccard —

zuac7v>n i-1 i a Przyt®m iście
schód dla Fr»n»;" . samo co zdobyć cały
> s yrjb gd/ie «>’ ■ pom'j aH c Jn i zbliżenie jej

nie?n „iw g • w*aSflle miało s r  1------- ' ”
™ym.le P°le działalności.

iła przyszłość w tem tkwi właśnie, zdaje mi 
3 Jest to potężna forma stowarzyszenia! T n j  
<‘zy cztery małe przedsiębiorstwa, wegetujące za
ledwie obecnie obok siebie, przy połączeuiu się 
zo sobą stałyby się prawdziwie żywotnemi i pro- 
s .erująeemi... Tak I jutro należy do wielkich ka
pitałów, do scentralizowanych usiłowań wielkich 
mas!... Cały przemysł, cały handel stanie się 
ostatecznie olbrzymim jedynym bazarem, w któ
rym zaopatrzyć się będzie można we wszystko.

Saccard zatrzymał się znowu przed akwarelą, 
przedstawiającą okolicę dziką: wyschły wąwóz, 
który zamykały zwalone skały, uwieńczone 
krzakami.

— H o ! ho I — zawołał — oto koniec świa
ta. Tu się już chyba nie tłoczą ludzie i nie roz
pychają łokciami.

— Jestto wąwóz Karm el —  odpowiedział 
Hamelin. — Siostra moja zdjęła ten widoczek, 
gdy ja  prowadziłem studja w tam tej okolicy. Wie 
oun — dodał po chwili — pomiędzy temi pokła
dami kredowemi i porfirami, które te pokłady 
obejmują na całym boku góry, znajduje si§ 
żyła srebrnej rudy siarkowej, tak! kopalni* 
bra, których eksploatacja, wedle moich ob 
przyniosłaby olbrzymie zyski.

— Kopalnia srebra! — po 
ciem Saccard.
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1) Współudział nr. Taaffego.
2) Życzliwe i lojalne postępowanie z resztka* 

mi dawnej prawicy.
3) Stanowisko całkiem równorzędne Koła 

polskiego i jego członków ze stanowiskiem 
Niemców.

4) Stanowcze uchylenie fikcji o sprzeczności 
interesów Galicji z interesami państwa.

Interesów tyeh krajn nie można wszystkich 
i szczegółowo wyliczyć przy zawieraniu sojuszu. 
Kraj bowiem i naród jako żywe organizmy majf) 
potrzeby coraz to nowe, i z biegiem czain w cią
gu la t sześciu pojawią się niezawodnie nowe po
trzeby i żądania, których dziś nie znamy. Powtó- 
re zaś po załatwieniu spraw opłat skarbowych, 
propinacyjnej, indemnizacyjnej itp., żądania nasze 
będą często zawisły raczej od przyzwolenia rządn 
niż stronnictw parlamentarnych.

Być może, że jeżeli warunki owe dogadza 
ją  Niemcom, będzie się mógł powoli w ciągn ka
dencji wiosennej Bady państwa wykłuć stosunek 
przyjaźny z Kołem polakiem; w razie przeciwnym 
bęlą Polacy musieli w inny sposób zabezpieczyć 
swoje narodowe interesy i prawa swych sprzymie
rzeńców. A w jednym i drugim wypadku pójdzie 
Koło niezawodnie jedynie za głosem patrjotyzmu 
i moralnego obowiązku, bez względu na zarznty i 
poknsy, zkądkolwiek by takowe pochodziły.

2 E  J L n g l J f l .
(Whigowie i Torysi. Lord Randolph Churchill. — Program  
jego przedstawiony wyborcom. — Królewska komisja dla 

zbadania kwestyj robotniczych).

Angielskich stronnictw nie sposób identyfi
kować z naszemi na stałym lądzie i uważać tory- 
sów za stronnictwo reakeyjno-zachowawcse, a 
whigów za liberalno-postępowe. Niewątpliwie je s t 
to pewnym charakterystycznym rysem obu wiel
kich stronnictw, w które się wcieliła historja 
konstytucyjna angielskiego narodu. Wystarezy 
atoli najpowierzchowniej spojrzeć w księgę dzie
jową Anglii, aby się przekonać, że tak ściśle brać 
rzeczy nie należy. Torysowie sprzeciwiali się 
wprawdzie wszystkim wielkim reformom postępo
wym, dopóki się to tylko dawało, ale kiedy trze
ba było dla pochwycenia władzy, albo dla u trzy
m ania się przy niej przyswoić sobie programat 
liberalny, nietylko nie wahali się nigdy tego 
uczynić, ale widzieliśmy ich naw et idących od 
razu o wiele dalej, aniżeli ci, którzy powoli i sto
pniowo przygotowywali owe reformy.

Obecnie u steru rządu znajdujący się tory- 
sowski gabinet lorda Salisburego postąpił już 
kilka razy w ten sposób, a jak najpamiętniejszy 
przykład tej taktyki przypomnieć wystarczy re
formę adm inistracji hrabstw ‘County Councils) , 
zaprowadzoną już w Anglii i Szkocji, a zapropo
nowaną dla Irlandji. Te rady prowincjonalne 
wprowadziły zasadę równości demokratycznej, ja 
ko fundament adm inistracji. Wystarczy kilka dzie
siątków lat, ażeby wskutek tej nowej organizacji 
tradycyjna Anglia uległa radykalnej zmianie.

Zdarza się teraz nowa sposobność torysom 
do zamanifestowania swego ducha postępowego. 
Skoro whigowie, wierni taktyce wielkiego parla
mentarnego stratega, Gladstone’a, zećrodkowali 
całą swoją agitację wyborczą i cały programat 
akcji około kwestji usamowolnienia Irlandji, zo
stawili torysom otworem wszystkie inne gościńce. 
W swoim własnym interesie zrozumieli ci osta
tni, że trzeba im obrać taki, na który poszłyby 
za nimi wielkie masy ludowe, w ostatnieb cza
sach dopiero, i to za rządów Gladstone’a, p ra
wem głosowania obdarzone. Ponieważ kwestje so
cjalne, albo ściślej rzeczy biorąc, robotnioze, są 
problematem najżywotniejszej wagi dla kilkomilio- 
nowej masy wyborców, można było przewidywać, 
że urzędowi przedstawiciele stronnictwa jeszcze 
przed otwarciem perjodu wyborczego stanowczy 
krok w tym kierunku uczynią.

A nie trzeba zapominać, że od dawna już, 
na krańcowem skrzydle tradycjonalnego toryzmn, 
utworzył się był odcień, grupa odrębnysh polity
ków, neo-torysów. Najświetniejszym ich przedsta
wicielem jes t lord Randolph Churchill, syn księ
cia Marlborough’a. Jes t to osobistość rzutna, 
awanturnicza, wysoce ambitna i nie przebierająca 
w środkach, często grzesząca brakiem taktu, peł
na zuchwałości i cynizmu, ale posiada on umysł 
niezaprzeczonej bystrości, charakter energiczny, 
stanowczość i natychmiastowość decyzji,. a prza- 
dewszystkiem poczucie potrzeb i zrozumienie prą
dów nowoczesnych. To straszne , ale nlnbione 
dziecko swej p a rtji, nieraz już o wielkie przy
prawiało ją  kłopoty. Nie znosi on najmniejszej 
dyscypliny i opuszcza gabinet, którego jest człon- 

iem, gdy 3ię z nim zgodzić nie widzi sposobu. 
Wyklinany, nważany za demagoga przez czystej 
k r* i zachowawców, nie myśli przecież ani o z wa
lenia monarchii, ani o sekularyzacji kościoła pań
stwowego, ani o zmniejszenia przywilejów Izby 
lordów. Ale zu to idzie mn o zmniejszenie cięża
rów podatkowych, o ograniczenie wydatków wo
jennych i o zużytkowanie jak można największych 
sam  na podniesienie materjalnego bytu klas upo
śledzonych. Dawno już przedtem, nim angielscy 
mężowie stanu myśleli o socjalizmie państwowym, 
w epoce, gdy idea ta  sam» wydawała się im pe- 
tworną, lord Randolph miał odwagę za nią kru
szyć kopie. Nazywano go nieraz jenerałem bez 
armii, i istotnie liczba jego bliskich powierników 
i towarzyszów w parlamencie i prasie Dyl?, szczu
płą, ale nie można było wątpić, że ide® jego to
rowały sobie drogę wśród masy. Ilekroć występo
wał jako mówca na zebraniach publicznych, ener
giczna i pełna werwy wymowa jego podbijała mu 
słuchaczów, a jako kandydat zawsze potężne zbie
ra ł większości.

Sympatje, jakie sobie pozyskał, uwidoczniły 
się niedawno, gdy w wielkiej mowie do swych 
wyborców w londyńskiej dzielniey Paddingtonn 
program swój obesny sformnłował. Nietylko, że 
lord Randolph jes t zdania, iż polityka gabinetu 
w kwestji uwłaszczenia czynszowników irlandzkich 
nie wytrzymuje krytyki i że je s t za środkami o 
wiele radykalniejszemi, aniżeli te, które torysowie 
przedsiębiorą; nietylko, że w kw est"  reformy 
głosowania jest on gotów do nowych krokow n a 
przód, — ale wyłnszezał cały szereg zagadnień, 
które winny zajmować prawodawcę. Naprzód do
maga się, ażeby nanka w szkołach była bezpłatna 
i ażeby państwo wzięło się energicznie do orga
nizacji szkół i zakładów naukowych dla ludu, na
stępnie chce zaspokoić żądania klas robotniczych, 
co do polepszenia icb stanowiska społecznego. 
Skoro ta masa kilknmilionowa zna swą liczebną 

skoro chce ze służących sobie praw wy- 
najlepsze rezultaty, jes t podług lorda 

rnbszym błędem torysów rzucać 
' zwać a priori przeciwko niej,

przeciwko pracy, a za kapitałem, przeciwko robo 
tnikowi a za chlebodawcą. Taka polityka jest jego 
zdaniem polityką samobójców albo warjatów. 
Przeciwnie nie należy zaniedbywać żadnego środ
ka, ażeby stanąć w rozterce społecznej, jako roz
jemcy i polubowni sędziowie pomiędzy zagorza
łymi antagonistami, nie dopuszczać do zmów ro
botniczych, ustanowić sądy rozjemcze obowiązko
we i nie zaniedbywać żadnego środka, ażeby oka
zać robotnikom dobrą wolę i troskliwość o pole
pszenie ich bytn. Nie można zamknąć nszu na 
icb skargi, co do małego zarobkn, drożyzny mie
szkań i życ-ia, złej organizacji fabryk, nadużyć 
kapitału, przeciążenia pracą etc Rozstrzygnąć 
żadnej z tych wielkich spraw arbitralnie niepo
dobna, a do każdej z nich wiąże się całość orga
nizacji ekonomicznej, współczesnej Ale jeżeli 
rozstrzygać ich samowolnie nie należy, to je s t 
obowiązkiem zoadać stan tych kwsstyj robotni
czych i znaleźć dla nich co prędzej środki zarad
cze. Naglącem jest utworzenie z ramienia rządu 
królewskiej komisji, któraby wszechstronnie prze
prowadziła badanie i zaproponowała reformy wy
konalne. Rząd przez mianowanie tej komisji, a 
stronnictwo torysów przez zbliżenie się do warstw 
ludowyeh, przez zsolidaryzowanie się z niemi 
staną, na niewzruszonym grancie i będą mieli 
przyszłość w swych rękach. Takie rady, takie 
wskazówki dał neotorysta rządowi i m inisterial
nemu stronnictwu, oraz całej zachowawczej An
glii. Trzeba przyznać że nie chowa sztandaru do 
kieszeni i że śmiało, bez ogródek hasło swoje 
wydzwania.

A nie przebrzmiało ono bez echa! We dwa 
dni po mowie lorda Randolpha, chociaż nieza
leżnie od niej, ministerjnm oświadczyło nrzędo- 
wnie, iż zajmuje się ustanowieniem królewskiej 
komisji do zbadania kwestyj robotniczych. Gdy 
się wie, jak nieograniczone przywileje i jak sze 
roką jurysdykcję posiadają takie komisje w An 
glii, nie można wątpić, iż sformnłnja ona w swym 
raporcie wszystkie spotrzeżenia, wszystkie uwagi, 
jakie się do tych skomplikowanych zagadnień 
odnoszą i że władza zwiarzchnioza znajdzie w niej 
nieoceniony m aterjał do prawodawczych projek
tów. Jeżeli wśród tej chaotycznej mięszaniny 
głosów, żądań i krytyk jest jakakolwiek możność 
otrzymania praktycznych wskazówek, to bezwąt- 
pienia da je ta komisja. Nie wiemy jeszcze obe
cnie, czy rząd angielski, który z nietajoną nie
chęcią wziął udział w międzynarodowej konfe
rencji robotniczej w Berlinie, zmieni swe dotych
czasowe credo i wstąpi rezolntnie na gościniec 
socjalizmu państwowego. Niedaleka przyszłość to 
pokaże.

Ale jest już dzisiaj widocznem, że toryso
wie, przedstawiciele warstw uprzywilejowanych 
społeczeństwa i zasad zachowawczych, uznali słu
szność programatu młodszych swyeh braci, neo- 
torysów, że wspólnie z nimi stają na gruncie de
mokratycznym i że idee i reformy, w których 
niedawno widzieli ucieleśnienie rewolucyjnej de
magogii, są dla nich wyrazem historycznej ko
nieczności. Jeżeli weźmiemy z drugiej strony 

Od uwagę, że whigowie, zaskoczeni tym stra te
gicznym manewrem, nie omieszkają także w tej 
lnb owej formie stać się rzecznikami aspiracyj 
'udowych, to łatwo nam będzie wyrazić prze
świadczenie, iż ruch społeczny klas robotniczych 
angielskich będzie na przyszłość szedł krokiem 
irzyspieszonym.

G. WartM.

M  M n  1 zaioiscon,
Lwów dnia 24 Marca.

* Zapiski osobiste. Dr. Ludwik Sękowski, 
asystent profssora dr. Kocha z Berlina przyjechał do 
Lwowa i zabawi tu dni kilka.

* Mianowania. Rada szkolna krajawa zamianowa
ła Kaspra Maciąga stałym nauczycielem szkoły eta
towej w Mokrzyszowie, Ludwika Popowicza stałym 
nauczyoielom szkoły etatowej w Tużyłowie, Piotra 
Krajkowskiego stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Dmytrowicach, Franoiszkę Stachurską stałą nau
czycielką szkoły etatowej w Babinie.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Zrotowice, w powiecie przemyskim, na 
budowę szkoty, zapomogi w kwocie 100 zł.

* U arcykslęela Leopolda Salratora odbył 
sią w niedzielo, dnia 22 b m. o godzinie 6 wieczór 
obiad, w którym między innymi wzięli udział: ks. 
aroybiskup Isaakowicz, feldmarszałek-po-uoznik Ju
liusz Battsrweok, generał-major Otto Beck, ks. infu
łat Kajetan Kajetanowicz, generał lekarz sztabowy 
dr. Juliusz Hlarac, pułkownik-brygadjer Karol Ku
nert de Kunertsfeld, dyrektor policji Władysław 
Krzaczkowski, wiceprezydent sądu krajowego Ludwik 
Białoskórski i inni.

* Bant. W sobotę odbył się raut n pani Marji 
z ks. Sanguszków hrabiny Potockiej, na który przy
był takie areyksiążę Leopold SalTator z małżonką.

* Doktorat. P. Bolesław Maresz, rodem z Sam
bora, otrzymał na nniwersytecie w Wiedniu stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

* Z a rm ii .  Pułkownik Gustaw Głodziński z ozer- 
niowieckisgo bataljonu landwery nr. 77, przeniesiony 
został w stan spoczynku i otrzymał przy tej sposo
bności order żelaznej keiony 3 klasy.

* Od w dow y po śp. W ładysław ie O o łęm - 
berskim , pani Zofii z Pudłowskich Gołęmberskiej 
Otrzymujemy następujące pismo : „Proszę p. dr. Wi
ktorowi O p o l s k i e m u ,  złożyć najgłębszą moją 
wdzięczność, wdzięczność która pozostanie w mem 
sercu do grobowej deski i oby Bóg oddał mu to 
błogosławieństwem — jemu i tym, kogo on najwię
cej ukochał, bo za taką b e z i n t e r e s o w n ą  pieczo
łowitość, staranie i serdeozne obejście się z biednym 
mtim ukochanym mężem, chorym przez pięć tygodni, 
w eiężkiej i nieuleczalne; niemocy jego, nie mam 
słów do wypowiedzenia co ozuje moje zbolałe serce. 
Pow.edzcie mu tedy !o odemnie i niech go Bóg 
błogosławi*.

Do serdecznych tych wyrazów zbolałej wdowy 
i my ze swej strony dołączam; dr. Opol kiemu słowa 
najgłębszej podzięki i najżywszej wdzięczności.

* Koncesję budowniczy otrzymał od namie
stnictwa, p. G Schloss, egzaminowany inżynier, za 
mieszkały w Stanisławowie.

* K o n fisk a ta  Gazeta kołomyjska uległa kon
fiskacie za wiersz p. t. „Kołomyjka44.

* Slub. Dnia 19. bm. w kościele 00. Bernar
dynów w Rzeszowie cdbył się ślub panny Laurj 
Alsównej z p. Wilhelmem Nowina Przybylskim, nau
czycielem seminarjnm nanozycielskiego żeńskiego w 
Przemyślu.

* Obchód 100 rocznicy konstytucji fi maja. 
Greno młodzierzy akademickiej egłasza kockurs na 
napisanie broszury popularnej o konstytucji 2 maja; 
w objętości jednego do dwóoh arkuszy druku roa bro
szura ta zawierać określenie znaczenia dziejowego 
konstytu iji i setnej rocznicy tejże konstytuoji, oraz 
podać tekst samej konstytucji.

Prace należy nadsyłać, przy zachowaniu zwy
kłych form konkursowych, do tedakcji Gazety N a
rodowej najpóźniej do 15 kwietnia.

Nagrrdą najiepszej pracy będzie odznaczenie jej 
przez wydrukowanie i rozpowszechnię w dnin 3 maja.

* Do w ydziału centralnego Towarzystwa 
oficjalistów prwatnycb wybrani zostali na sobotniem 
popołudniowem posiedzeniu w miejsce nstępująoych 
członków pp. Merunowicz Teofil, dr. Krówezyński 
Żegota, Borkowski hr. Jerzy, Solecki Piotrj i Fedor- 
ski Władysław.

Oprócz wyborów załatwiono się na tern posie
dzenia z sprawozdaniem kemisji realnościowej, pozo
stawiając swobodną akcję wydziałowi centralnemn.

Nadto uchwalono wnioski stawiane przez p. 
Struszkiewicza imieniem komisji administracyjnej, żą
dające, any zamierzore zmiany statutu poddane zo
stały zarówno pod obrady powiatowyeh zgromadzeń, 
jak specjalnej komisji z 5, wybranej przez radę nad
zorczą.

Sprawę tę pornczono komisji statutowej, którą 
uzupełniono przez wybór pp. Trojana i hr. Sta
dnickiego.

* Zmiana nazwiska. P. Oskar Pineles, dokto- 
rand medyczny w Krakowie, zmienił z zezwolenia 
namiestnictwa nazwisko swoje na Pilewski.

* Zmiana firmy. Krakowska księgarnia Żu- 
pańskiego i Heui> na zmieniła dotychczasową swoją 
firmę i odtąd się będzie „Księgarnią spółki
wydawniczej p y.sd zarządem Manrycego
Stankiewicza. .amiają e tern drukowanym
okólnikiem człei .« komitetn zarządzającego spół
ki pp. Angust (... a/ski, Karol Scipio, Aiam Ję- 
drzejowicz, Maurycy Straszewski, Andrzej Potocki, 
Anteni Wodzicki i Stanisław Tarnowski.

* Czy chochlików to są psoty, ozy się zmienił 
świata bie., ? po dniach pięknych i dniach słoty, 
ziemię zaległ dzisiaj śnieg. Śniegu pełne są nlice, 
śniegiem lśni się każdy dach, będzie błoto, ślizga
wice, przed katarem zbiera straoh !

* Zasiłki z funduszu k ra jo w eg o  n a  cele  
p rz em y sło w e . Wydział krajowy przyznał z fundu- 
szn krajowego: a) praktykantowi w kraj. stacji ke- 
ramicznej we Lwowie Zygmuntowi Dzbańskiemu za
siłek po 25 zł. miesięcznie przez 5 miesięcy na dal
sze kształcenie się w rysnnkacb fachowych i mode
larstwie u prof. Maroeni’ego ; b) werkmistrzowi w pań
stwowej szkole ślusarskiej w Świątnikach Wilkickie- 
ińu zasiłek w kwocie 100 zł. na odbycie naukowej 
podróży; c) nauczycielowi ludowemu w Taworowie 
(pow. Kossów) Mikołajowi Kołceniakowi zasiłek 50 
zł. na sprawienie narzędzi warstatowych do nauki 
snycerstwa; d) byłemu uczniowi szkoły tkackiej 
w Krośnie, Andrzejowi Grnszce, zasiłek 75 zł. na 
s rawienie poprawnego warstatu tkackiego, systemu 
inżyniera Gruszeckiego. Na ten cel przyznał mu 
także lwowski Wydział powiatowy 25 zł. z fundu
szów powiatowych.

* Budowa kanałn. Przedsiębiorcy francuscy: 
A. H i 'Her. Lepellier Freres i J .  Batatom podali do 
austrjackiege ministerstwa handlu o pozwolenie na 
roboty wstępne co do wyhodowania kanałn między 
Dunajem a Odrą, któryby, wychodząc z Wiednia, 
biegł wzdłnż rzek Morawy i Beczwj i pod Bugnmi- 
nem wpływał do Oiry.

O ważności dla krajn naszego takiego kanałn, 
biegnącego równolegle do kolei północnej, mówił ob
szernie na przedwyborczych zgromadzeniach poseł 
Stanisław Szczepanowski.

* Wynik konkursu. Towarzystwo Bratniej po- 
mooy słuchaczów kr?,> wyższ. szkoły rolniczej w Du- 
blanach, ugłosiło w 'Monadzie 1889 roku konkurs 
na napisanie dziółHt indu trelbi ekonomioznej 
imienia śp. Dr. Jnljnsza Au’a. Do sądn konkurso
wego zaproszeni iostali: pp. Dr. Bronisłi*® Dulęba, 
Dr. Ludwik Finksl, Iwan Franko, Dr. Tadeusz Ka
towski, Stanisław Szozepanowski, Bolesław Wysło- 
nch, a ze strony słuchaczów szkoły dnblańskiej: 
kolega Marjan Kiniorski Na konkurs nadesłano tylko 
oztery praoe, a mianowicie: 1) Godło (Nałęoz W.), 
„handel wiejski i sklepy*. 2) Godło (Do głowy pe 
rozum) „spółka włościańska we wsi Dziadowody*. 
3) (Autor oodpisany) „poradnik dla wiejskich gospo
darzy". 4) Godła (Prawdą a pracą) „O pożytku i 
potrzebie towarzystw ludowych. Wyżej wymienieni 
człsnkowie sądu konkursowego, zgromadzeni w dnin 
13. marca b. r. powzięli następującą uchwałę:

1) Żadna z prac nadesłanych nie zasłngnje na 
przyznanie jej nagrody.

2) Praca pod tytułem „Spółka włośoiańska we 
wsi Dziadowody* zasługuje na wzmiankę. Pod wzglę
dem formy okazuje zalety pisarskie, — porusza wiel 
ważnych kwestji —  lecz sposobem zbyt szematycznyra 
i tak ogólnikowo, że pożytek jaki czytająoy odniesie 
jest zbyt ograniczony.

3) Komitet sędziów doradza ponowny konkurs. 
Jako temat zaleoa kemisja: Monograficzne o-

pracowacie w sposób popularny, zbiorowych usiłowań 
i rezultatów peśróa ludn, nad podniesieniem dobro
bytu i stanu moralnego, oparte na istniejących przy
kładach przedewszystkiem w Galicji, a następnie 
w innych krajach. Komunikując powyższą uchwałę 
sądu konkursowego, upraszamy autorów odnośnych 
prac, chcących odebrać takowe o zgłoszenie się do 
wydziału Towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów 
kraj. wyższ. szkoły rolniezej w Dublanaoh, jod Lwo- j 
wem, w celu podania adresu, pod którym prace mają j 
być odesiane. j

* Dla przem ysłowych szkół uzupełniają- | 
Cych przyznało ministerstwo oświecenia na bieżący 
rok 3.000 zł. subwencji z funduszów państwowych 
na sprawienie środków naukowych.

* Zwiastowanie X. Marji Panny prsypada 
jutr®, tj. w wielką środę. W dyecezji krakowskiej, 
zarówno jak i djecezjach Królestwa Polskiego dzień 
ten jako święto uroozyste, obchodzony będzie depiero 
w poniedziałek po przewodniej niedzieli (pierwszej po 
Wielkiejnooy), a to na mocy synodów prowincjonal
nych, zatwierdzonych przez papieży. W djecezji tar
nowskiej zaś, oraz we wszystkich innych dyecezjach 
monarchii austrjackiej, święto to, pomimo, iż przy
pada w Wielkim tygodniu, obchodzonem będzie poju
trze w środę.

* F o to g ra fo w a n ia  z m a r ły c h  zabroniło mini- 
sterjum spraw wewnętrznych dowiedziawszy się. że 
niekiedy zwłoki dzieci przynoszone bywają do zakła
dów fotograficznych, albo że fotografowie zdejmują 
portrety zmarłych na choroby zaraźliwa i z pokoju, 
w którym leżą zwłoki, roznoszą chorobę dalej. Doty
czące rozporządzenie brzmi, jak następuje; .Przeno
szenia zwłok do pracowni fotograficznych zaorania się 
Również zabrani i się fotografowania zmarłyoh na cho
roby zaraźliwe Wyjątek staaowią zdjęcia fotografi- 
qzne, w celach policyjnych i sądowych zarządzone 
przez powołane do tego władze. Fotografowanie zwłok 
osób zmarłych na choroby niezaraźliwe może być do
puszczone tylko za specjalnem zezwoleniem lekarza od
bywającego pośmiertne oględziny14.

* Złodzieja kieszonkowego M endla H enfelda 
zw anego M indykiem , aresztow ano wczoraj w R y n k u  
w ohw in  gdy w yciąga ł z k ieszeni służącej H a n i Iw a - 
nink, pu g ila res  z kw otą 2 z ł 29 ot

* Krakowska komi&ja teat-alna odbyła w 
sobotę posiedzenie w sprawie przyjęoia oferty na bu
dowę teatru i postanowiła przedłożyć na jutriejszem 
posiedzenia Radzie do zatwierdzenia ofertę p. Miar- 
ozyńskiego.

* Walne zgromadzenia. Walue zgromadzenie 
członków stowarzyszenia k r a w c ó w  i k u ś n i e r z y  
odbędzie się we środę d. 25 marca o godz. 3 po po
łudniu w Izbie rękodzielniczej w ratuszu.

Towarzystwo o ś w i a t y  I n d o w e j  odbędzie 
doroczne walne zgromadzenie w sali bibliotecznej ka
syna miejskiego we środę d, 25 marca o godz. 4 po 
południu.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
t a t r z a ń s k i e g o  oddziału „czarnohorskiego* w Ko
łomyi odbędzie się w niedzielę 5 Kwietnia br., a w 
razie br. w sali Rady miejskiej o 6 godzinie wie
czorem.

* W „Sokole44 tutejszym będzie przerwa wszel
kich ćwi~zeń gimnastycznych w ozasie od 26 do 31 
maroa br. włącznie.

* W y g u an l. Departament policji państwowej w 
Petersburgu podaje listę 54 poddanych zagranicznych, 
którym pobyt w granicach carstwa i Królestwa Pol
skiego zestał raz na zawsze wzbroniony. W liczbie 
tej znajduje się 17 poddanych pruskich, 4 tureckich, 
2 greckich, 2 rumuńskich i 1 serbski, a między in- 
nemi są: Jan Pawłowski, Antoni Lisowski, Stani
ałam Sowiński, Józef Chrzanowski, Walter Łęski, 
Jan Moździerz, ks. Edmund Czosnokiewicz i ks. Nor 
bert Szukanowski.

* Zmarli. Ks. Waierjan Serwatowikl, dziekan i 
probcszcz kolegialny Wszystkich Świętych w Krako
wie, kanonik honerowy lubelski, zmarł wczoraj w 81 
r. życia.

Zofia Radek, córka śp. dr. Jana Radka, lesa- 
rza powiatowego w Saaoku i Zofii z Geislerów zmar
ła d. 21 bm. w 10 wiośnie ż.

* $ t« n  powietrza Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi dnia 24, marca o godzinie 12. 
w południe;

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12. dnia 
23. marca br. do 12. godz. dnia 24. marca br. mie
liśmy wiatr co do kierunk" zmienny, co do siły 
mierny(2— 3), niebo przeważnie zachmurzone a po
wietrze bardzo wilgotne (88%  w*Sd-); opad,
śnieg, wysokość opadu 6.0 mm.

Średnia temperatura doby w tym czasie był& 
+ 0 .3  C, najwyższa + 1 .4°C  wczoraj w południe, 
najniższa — 2,3°C w nocy.

Uwaga: Cała doba była pochmurna i chłodna, 
wczoraj wieczorem około godz. wpół do 8. zaczął 
padać śnieg i pada z przerwami; dziś rano była 
mgła.

Zniżka barometryozna 745 dc '<50 mm. znaj
dowała się w zatoce Lyońskiej, zwyżka 770 do 765 
w południowej Szwecji; zniżka drugorzędna utwo
rzyła się w Siedmiogrodzie.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru »iedukowany do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 760 mm.
Prognoza na 2 doby następne od 12 g. w po

łudnie d. 24. bm. do 12 w południe d. 26. maroa:
W iatr będzie co do kierunku zmienny z zaoho- 

dniej strony, co do siły mierny (8); średnia tem
peratura podniesie się do + 1 °C , niebo będzie prze
ważnie zachmnrzone, a względna wilgotność powie
trza zmniejszy się do 80% ; opad, śnieg z deszczem ; 
w drugiej dobie zaczuie się wypogadrać.

* Jutro, dnia 25. m arca: Zwiast. Najśw. P. 
Marji —  św. Nykyfora.

— C udzoziem cy w B e rlin ie . Polioja berlińska 
otrzymała podobno nowe rozkazy, dotyczące pobytu 
ondzoziemców nad Spreą.

Wedle tych nowych instrukcyj, każdy cudzo- 
ziemieo zamieszkujący Berlin, winien będzie stawić 
się w binrze policyjnym i dostarczyć: 1. dowód swój 
legitymacyjny, 2. świadectwo podpisane przez wła 
dzę swojego kraju i wizowane przez urzędowego przed
stawiciela tegoż kraju w Berlinie, opiewające, jako 
dany cudzoziemiec nie był skazany wyrukiem krymi
nalnym.

Wszelki cudzoziemiec, który tym warunkom 
zadośó nie uczyni, zestanie z terytorjum państwa wy
dalony.

— Stowarzyszenie Polaków w Budapeszcie
wniosło do Rady miejskiej tamtejszej petycję o po
pieranie swej działalności, podając jako motyw, że 
Stowarzyszenie opiekuje się licznemi rodz'nami pol
akiem!, zamieszkałem! w stolicy Węgier.

— IJlew a p a m ię tn ik ó w  sroży się obecnie nad 
F ran ią , zajmujących się zwłaszcza końcem zeszłego 
wieku i dziejami bieżącego. Zaledwie pojawiły się 
dłnge wyczekiwane pamiętniki Talleyranda, a już 
zapowiadają druk wspomnień Barrasa, członka kon- 
wentn. Wspomnienia te znajdują się w posiadaniu J e 
rzego Duruy, który je po teściowej swojej, pani Ju - 
binal, odziedziczy!. Dalej ogłoszonemi zostaną wkrót
ce prze* hr. Maurycego Fleury papiery po ojco jego, 
jenerale Fleury, wielkim koniuszym Napoleona III. 
i jednym z najwybitniejszych działaczy na dworze 
drugiego cesarstwa. Największe budzą wszakże za
ciekawienie notatki hrabiny Tascher de la Pagerie, 
których ostatecznem przejrzeniem i przygotowaniem 
do draka zajęta jest właśnie autorka. Nikt lepiej od 
niej nie znał charakteru Napoleona H I. i dwora je
go. Wreszoie wkrótce światło dzienne ujrzą pamię
tniki księcia Decazes, byłego ministra spraw sewnętrz- 
nyoh za Ludwika XV III.

—  Katastrofa na morzu. Depesze z Gibral
taru podają szczegóły katastrofy, wynikłej ze spot
kania się dwóch okrętów. Zetknięcie było tak gwał
towne, iż do tylnej części okrętu „Utopja* przez ol
brzymi otwór woda zaczęła się wdzierać de wnętrza. 
W dziesięć minut potem była już „Utepia* pod wo
dą Angielskie łodzie ratunkowe pospieszyły natych
miast na ratunek, z 800 jednak pasażerów tonącego 
okrętu zaledwie %  część dała się uratować. Do dziś 
dnia na wybrzeżu znajdują trupy mężczyzn, niewiast 
i dzieci.

— Meteor Mieszkańcy Madisona w stanie, Maine, 
w Ame.-yce Północnej, byli świadkami bardzo rzad
kiego zjawiska w warunkach wyjątkowych. W dniu 
23. lutego, o godz. 4 z rana, rozbudził ich huk s tra 
szny. W tej samej chwili meteor znacznej wielkości
spadł z nieba i rozprysnął się na mnóstwo kawał
ków, które natychmiast rozprószyły się w różnych 
kierunkach, wyrzucając blaski błyskawiczne. Wstrzą- 
śuienie było tak wielkie, ż* ziemia zatrzęsła 
jakby nastąpiło prawdziwe trzęsienie ziemi. Było to 
jednak tylko wstrząśnienie powietrza, na wi< ;ie 
rozmiary.

—■ Dodatek do prawa. Kodeks rządzący Fran
cją wzbogacony został temi czasy jednym więcej i to 
nie byle jakim paragrafem- Stworzył go mer je
dnej z gmin w departamencie des Hautes-Pyrćnees. 
Oto jak brzmi: „Zważywszy, ii  młodzież zamieszku
jąca gminę, zwyczaj ma zbierania się na tańce 
w niedzielę po mszy, a hałas ztąd wynikły i wrzawa 
przejmując straohem, kury, koguty, nierogacizną i in
ne zwierzęta domowe, ujemnie na stan i*h zdrowia 
wpływa i stratę przynosi rolnictwu — zabraniamy 
w granicach gminy tańoów w porze, w której zwie
rzęta domowe spoczywają*.

— wiaty Jad®1 le. W Anglii a szczególniej w 
Szkocji, ostatnieml czasy zaczął się upowszechniać 
zwyozaj spożywania kwiatów. W pierwszym rzędzie 
idą kwiaty bodiaku, potem akacji, nasturoji i ziela 
ogórków. Ostatnie dodają się przeważnie do sałaty. 
Kwiaty akacji zwykle się sm ażą; rabarbarom poda

ją w różnych postaciaoh, podobnie jak i eksparoetę 
nareszcie nad kanałem La Manche, Anglioy konsul 
mują w wielkich ilosoiacb rodzaj kapusty morskiej!

—  W ystaw a książek . W  Kopenhadze kwarta 
została świeżo wystawa międzynarodowa książcK, sa l 
pamiątkę upłynionych czterech stuleci od wydruko-* 
wania pierwszej kaiążki w Danii. W  samej rzeozy, 
w roku 1491 wyszła w Kopenhadze pierwsza książ 
ka dońska z oficyny drukarskiej Gotfryda r. Ghemsn.

— N a 1000 K obiet przypada mężczyzn: wc 
Francji 996, w Belgii 998, w Hiszpanii 957, wc 
Włoszech 1006, w Grecji 1103, w 8zwajcarji 962, 
w Niemczech 962, w Prusach 968, w Saksonii 946
w Bawarji 952, w Anstrji i Węgrzech 967, w Ser- •
bii 1045, w Rosji 973, w Finlandji 960, w Szwe
cji 940, w Norwegii 945, w Danii 966, w Anglii, j
Szkocji i Irlandji 995, a w Królestwie Pelskitm, we- 
dług danych, zebranych przez komitet statystyczny ^
warszawski... tylko 910.

— Niebezpieczna rozrywka dla dzieci. Ga 
zeta rzeszowska pisze: W czasie roszenia lodów d.
10 bm. w Mikośoe, skoczył Gottfryd Dobler, 10-Ie- 
tni syn wojskowego rusznikarza, przy ulicy Zielonej 
na płynącą krę lodu. Kra ta zbliżyła się pędem dc 
kanału zasklepionej Mikośki na Cyganówee i wir por
wał go razem z krą pod sklepienie Kanałn. Rozpu
stny chłopak byłby życiem przepłacił tę igraszkę, 
gdyby nie przytomność stróżów z piekarni hr. Wo- 
dzickiego którzy, widząc niebezpieczeństwo, pospie 
szyli z pomocą Michał Bator i Wojcieoh Piekarz za
pobiegli nieszczęśiiwsmn wypadkowi w ten sposób, 
iż w połowie kanałn otworzyli kratę i Dóblera osę
kami zatrzymali i z kanału wyciągnęli.

—  Nowożytny ar pagon. W pewnej ruchli
wej dzielnicy Warszawy znajduje się wielka kilko- 
piątrowa posesja, której właścicielem jest niejaki pan 
X.. człowiek przeszło 60-Ietni. Pan .X., człowiek po
dobno wykształcony, władający przytem kilkoma ję
zykami, dośó nawet towarzyskiego usposobienia, z po
budek niczem niewytłómaozonej oszczędności — przed 
kilkoma miesiącami, zmnszony przez włzdzę polioyjną 
do wyznaczenia swemu stróżowi odpo iedniejszego 
pomiesezzenia, niż ciemną, wilgotną norę, którą do
tąd zajmował, przeniósł go do wygodniejszej meco 
siedz>by, lecz wzamian sam się wprowadził do owej 
jaskini i to w towarzystwie kobiecem. Nora ta, ciem
na i wilgotna, zajmująca zaledwie kilka łokoi kwa
dratowych przestrzeni, przytem bez podłogi i pieca, 
zastępuje obecnie p. X. poprzednio zajmowany na 
piętrze lokal, który od ubiegłego kwartału został 
przez niego wynajęty. Pan X. po nocach osobiście 
otwiera bramę, pozbawiając tym sposobem stróża za
robku. Interpelowany przez swych znajomych, lako
nicznie zwykle im odpowiada: Consuetudo ent altera 
natura, a mnie jest bardzo już teraz wygodnie!

—  Małomówni. Jak wiadomo, Fryderyk Wil
helm III. był bardzo małomówny, oo więcej, niesły
chanie cenił ludzi, nie grzeszących wiolomownością.
W czasie swego pobytu w Teplitz dowiedział się król 
o pobycie tamże jakiegoś węgra, który uchodził za 
niezmiernie eksoentryoznego milozka. Król kazał go 
sobie przedstawić i pomiędzy monarchą a węgrem 
następująca zawiązała ńę rozmowa: „Kąpielef*
„Wody*. „Wojskowy ?“ „Magnat.* „Tak?“ „Poli- 
ojantf “ „Król.44 „Winszuję 1“

—  Kompozytor Massenet z barytonom Lassal- 
lem mieli zajście, dowodzące ponownie, że artyści są 
czuli, jak mimosa, a nerwowi, jak żabie łapki, przez 
które przepuszcza się prąd elektryczny.

Epilogiem zajścia będzie pojedynek, a prolo; 
miał się tak: Skończył się właśnie trzeci akt oper 
Masseneta „Le Mage*. Za kulisami opowiadał Las- 
salle szwagrowi Masseneta o triumfach ściewaezł 
Lurian-Esoalais w roli Anabity (w Mage i n i^  
wspominając, ani jednem słowem o nowej s iewacsce 
p. Fierens, która tę rolę właśnie śpiewała, gdy na 
gle chwycił go ktoś niedelikatnie za ramię. Lassalle 
obrócił się, przed uim stał Massenet z iskrzącym 
wzrokiem... Nastąpiła wielka panza, poczem zapytał 
Massenet „prestiasimo*:

— O kim pan mówisz?
— O pani EsoalaiB — odpowiedział Lassalle.
— A pani Fierens, śpiewa może źle ?
— Ja  nie mówiłem o pani Fierens.
— Ale ja mówię o niej, rozumie pan, to wiel

ka, znakomita artystka!
— Co też ty wygadujesz kochany przyjacielu?
— Przyjacielu? Niech pan wykreśli przede

wszystkiem to słów"!... Jakim prawem pan móffisa 
do mnie z kapeluszem na głowie. Ja  jestem mistrz, 
rozumie pan, wielki mistrz, pan winien mi więc 
uszanowanie I

— Czy pan mówisz na serjo?
— Tak!
— Pozwól więc pan sobii [ owiedzieó, że jeden 

z nas, lecz nie ja, naraża się śmieszność, i że pan 
nie jesteś ani mistrzem, ani moim mistrzem.

Massenet chciał się rzneić na Lassalla, po
wstrzymał go tylko szwf gier.

Taki prolog
Jaki będzie epilog? — zobaczymy.

N owa opera  M asseneta .

Dzień 16 marca zapoznał szerokie koła Paryża 
z nowem aroydziełem mnzycznem: w gmaohn „naro
dowej akademji muzycznej* wystawiono z niebywałym 
p rz e p y o h e m  operę Masseneta „Le Mage*.

W chwili, kiedy umilkła już niemal znpełnie 
lutnia Ambrożego Thomasa i Karola Gounoda, kie
dy * rzadka jeno pojawiają się nowe tony lutni 
Saint-Saensa i Reyera, kiedy t. zw. „młodzi* szu- 
ksją nowych dróg w muzyce, nie tworząc , nic, coby 
starym drogom dorównać mogło, w chwili tej opano
wuje niemal wszechwładnie mnzykalny świat Fran
cji, niezmordowany i niedaremnie „szczęśliwym* na
zywany J u l e s  Ma s s e n e t .  Jeszcze nie przebrzmia
ły poehwalne hymny jego zwolenników na cześó 
„Esclarmonde’u“, a już Massenet występnje z nowem 
dziełem, które pierwszy swój wstęp do Wielkiej ope
ry odbyło wśród fanfar- wielbiąoyoh je heroldów 
dziennikarskich.

W Paryżn nie pamiętają, by dzieło jakie wysta
wione było z taką świetnością, jak ta pięcioaktowa ope
ra Masseneta. Dekoracje są arcydziełem w istotnem 
tege słowa znaczenia; setny burzy, pożarów, wale
nia się słnpów kamiennych i kolumn, szaty śpiewa
ków ohórow i statystów to prawdziwe, niezwykle 
kosztowne i piękne cacka, naśladujące rzeczywistość 
z odurzającą wiernością. Kogo nie zachwyci wewnę
trzna wartość opery — a zapewne znajdą się i ta
kie natury — tego olśnią przepyszne ramy, w jakie 
zostały ujęte słowa i muzyka.

A któż mniejszy odważyłby się napisać tekst 
do opery Masueneta, niżli Jean R i c h e p i n ?  Zape
wne, że i w rymach Richepina nie zawsze znajdziesz 
prawdziwą głębokość, zapewne że i on jest —  jak 
go nazywają niektórzy — „literackim cyganem*, że 
prawdziwe, zanadto możn prawdziwe dzieoię natury, 
zamału się troszczy o wewnętrzną podstawę rzeozy i 
słuszny ioh związek pomiędzy sobą. Ale natomiast po
siada on ten wielki dar nieba, iż nmie olśnić widza 
czy czytelnika efektownemi soenami i przepysznym, 
niezwykle bogatym w obrazy, barwnym a lekkim sty
lem.— Nadarmo szukałbyś newych motywów i w „Le 
Mage*. Przedmiot opery jest stary jak świat, nie no-
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wym j*it także sposób w jak' Richepin rozdzielił na 
kty i odsłony akcję swsgo dzieła, w jaki tworzył 
fekty i epizody, dające pole do rozwinięcia przep, 
ha muzyki i scenerji. Ale za to już same wiersze 
egi brzmią jak przepyszna muzyka

Temt t, jak już wspomnieliśmy, jest stary jak 
wiat, i w kilku słowach da się przedstawić. Za tło 
uży prastara historja o zawodach nieszczęśliwej mi 
ci. Zarastra kocha Anachitę, pokonaną przez sie- 

e i wziętą przez siebie w niewolę królowę Tura- 
ów, a wzgardza miłością Waredhy, kapłanki bogini 
ozkoszy, córki kapłana Amru. Poparta przez swe 

ojoa, Waredha, oskarża Zarastrę przed królem, iż 
złamał dane jej słowo i nieohce pojąć jej za żonę. 

a laremnie błaga Zarastra króla, by nie wierzył 
łamliwym tym słowom. Król zasięga zdania kapła

nów, świadczących naturalnie fałszywie ze swym ko 
igą Amru i wydaje wyrok niekorzystuy dla Zara- 

atry. Cóż pomaga walecznemu Zarastrze, że wzywa 
^a pomoc boga prawdy? Nawet na scenie nie zja
wia się ten, kogo najbardziej potrzeba. Zarastra 
z klątwą na ustach rzuca dwór i udaje się do pusz
czy na świętą górę, by tam w samotności przebywać 
razem z swoim bogiem.

Bóg prawdy, — którego tylko głos słyssy się 
poza ohmui, — mianuje Zarastrę swym wieszozem. 
wojowniczego bohatera zamienia się Zarastra 
prorokL — psalmistę, nie mogąoego jeduak zapo- 

nieć o miłości. I  oto zjawia się kusicielka, Wa 
dha, i nęci go swą szaloną miłością. Ale Zarastra 

est stałym w swym oporze. Wówczas Waredha po- 
tanawia zatruć jego jczuoie zazdrością i opowiada 
u, iż Anahita ma zastać małżonką króla. Czj to 

prawda? Krół ż/czyłjby sobie tego zapewne. Tak, 
król postanawia nawjet użyć przymusu i oto jest już 
kapłan fałszywy, co !ma dać błogosławieństwo temu 
nieprawemu związkowi, gdy narle wpadają wojo
wnicy Zaraury, a zburzywszy i spaliwszy świątynię, 
uwalniają Anahit^ i w pień wycinają orszak króla.

Zarastra/, trzymając znowu w objęciach swyoh 
Auahitf. zsjpOmina o iwem posłannictwie proroka
TTł Q fTtt#*-' Ttn ona ftKftiffimaga> ''Dnsze obojga toną radośnie w upragnionsj, 
upajającej miłości... Nagle zjawia się Waredha, którą 
brano już powszeohnie za umarłą, i wzywa na kochan
ków boga płomienia. Ogień ogarnia górę świętą i szerzy 
p_w»zechne zniszczenie. Już wszysoy mają się za stra
conych, w tern jednak przypomina ssbie Zarastra, iż 
jego bóg, bóg prawdy jest zwyo ęzcą płomieni. Wzy
wa gs więo na pomoc i w istocie płomienie gasną 
a z niemi gaśnie i życie Waredhy. Po nad mocami 
ciemności, — naturalni* tylko na scenie — wnosi 
się wrsszoie ozyste światło prawdy.

Ten tekst podaj* sposobność do rozwinięcia 
wsze!kioh narów muzyki i *fektów *pery: od słodkiej, 
łagodnej pieśni miłości i sielankowej romancy, znaj- 
dz. n  tu wszystko aż do szaloDej burzy dramaty- 
czuyob namiętnośoi i v ysokiego patosu. Massenet 
jimia? tym razem z większą zręcznością i szczęściem 
niż liedykolwiek wyzyskać każdą chwilę, rozwinąć 
niepcjętą wszechstronność muzyczną we wszelkich 
dziealinach i fermach muzyki, umiał zagrać na 
Tszyftkioh nutach psyohologji muzyoznej, oddziałać 
ua katdą naturę słuchaczów. W „De Mnge" znaj
dziesz wszystko jak w koranie: i zwyozajny kawa
łek kmcertowy, i symfonię, i pieśń, i muzykę dra
matyczną. Sztnkę tę możnaby nazwać podręcznikiem, 
tomptndium wszystkioh nowomodnych i zmodernizo
wanych efektów orkiestralnych i wokalnych, a w tsj 
aharafeterystyce leży zarazem i najwyższa pochwała 

zarazem zarzut jedyny : zarzut braku jednolitości 
w e^krakterze muzyki.

- Pomijamy już bowiem zapalonych krytyków i 
*?ogów Masseneta, odsądzających go od wszelkiej 

unodziełnośoi, Mfl»jawęt życzliwi, którzy przyznają, 
’i? trudno na ca łe j^ ftfi ziemskiej o drugiego muzy- 

z&ająoego tak znakomicie jak Massenet, wizyst- 
tajemnice orkiestralnych efektów, umiejącego 

z równym jemu artyzmem i swobodą posługiwać się 
wszelifieri środkami i kształtami muzyki, maiącego 

ługi równ* bogactwo fornuy, nawet i ci ganią n 
iego ten brak itylu. A „Le Itage" jest właśnie 
dbioiem, najwyższym — rzecby można — wyra- 

wizyrtkioh ial*t Masseneta, i zarazem tego wła- 
ie braku.

W każdym jednak razi* jeetto dzieło poważne, 
„wierające niezwynłe wrażenie, dzieło, które - ogóle 
ynoai widzowi prawdziwe *adowolenie a chwilami 
Ine jeet przeneść ge nawet w świat uczuć naj- 
ali jBzyoh, nąioardziej zdoluyeh do dania szc

eałr, literatura i muzyka.
I

— R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  
eśó*  ̂ komedja w 3 aktach Abral
owsjkiego. 
■>«

Dziś we wtorek 
komedja w 3 aktach Abrahamowioza i Rn- 

— Jutro po południu „ Wesołe małżeń- 
komedja w 3 aktach Feydeau i DesyalliereB.— 
r o g. 7 nie odwołalnie przedostatnie przed- 

wienie opery w tym sezonie; „Cyrulik sewilski" 
;edestatni geśc;nny występ panny Elli Ruzsell. — 
e czwartek, piątek i sobotę teatr zamknięty. — 

niedzielę na dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
omocy artystów scenj polskiej we Lwowie o godz. 

do 4 po poł. „Klub kawalerów" komedja w 3 
tach Bałuckiego. — Wieczór „Grieconda" ostatni 

ośoinny występ panny Elli Russel, primadonny ope- 
Cov snt Garden w Londynie, jako też ostatnie 
edit&wienie opery w tym sezonie.

Zna o hor "  nowelka M. Rodziewiczównej zo- 
ła przełażona na język rosyjski i zamieszczona w 

ieńsk. Gub. Wiedomostiach.
■'an T a d e n s z "  po chorwacka. W ostatnim 

tygodnika chorwackiego W ienac , zamieszcza 
ioz. profesor języków słowiańskich j.a wsze- 
agrzebdaiej, kilkaset wierszy przekładu z I  

Pana Tadeusza".

brzan 25, jaziów 25, pstrągów 20, lipieni 20, świ 
nek 20, cyrt 20, klonków 20, brzanek 16, ozopów 
16, raków 10.

III. Zakaz ten rozciąga się na odnośne gatunki 
ryb i na raki bez względu na ioh pochodzenie i tyczy 
się także tego zapasu, który handlarze ryb i raków 
w sklepaoh, lub przy tychże w lodowniach, naczy 
niach i t. p. trzymają.

IV. Przekroozenie postanowień powołanej usta 
wy, o ile powszechna ustawa nie znajdzie zastosowa 
nia, podlega grzywnie od 5 do 50 zł., oraz konfi 
skacie ryb i raków złowionych wbrew rzepisom 
względnie wyłowionych na sprzedaż lub przeznaczo 
nyoh do podania.

W razie powtórnego wykroczenia, oraz wtedy, 
gdy w stanie ryb znaozną wyrządzono szkodzę, może 
być grzywna podwyższoną aż do 100 zł. w. a.

Posiedzenie krajowej kom isji dla spraw 
rolniczych drugie z rzędu zwołane zostało u~ 

kwietnia. Na purząJku dziennym umieszczono 
uastępująoe spraw y: 1) wybór dwóch członków
do stałej sekcji, 2 ) sprawozdanie z dotychczoso- 
wyok czynności stałej sekcji, 3) referat posła 
Laugiego o podniesieniu nabiałowego gospodar
stwa, 4) referat członka komieji Brajera o zmia
nie przepisów wykonawczych ustawy o zarazie 
pyska i racic u zwierząt racicowych, 5) rpferat 
dr. Małaczyńskiego o ubezpieczeniu robotników, 
zatrudnionych przy wiejskiem gospodarstwie, 6) 
sprawa wniosku posła dr. Rutow kiego o środkach 
podnieeienia hodowli bydła.

O sta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w  
z dnia 24. maren 1891.

L w ó w : Pszenica 8 — do 8-25, żyto 5'85 do 6.20 
owies obroczny 6.— do 7-10, jęczmień 6—  do 6.75, rzepak 
— do — , groch 6-20 ’ do 9-75, wyka do — , bo
bik — do — „czka —1—  do —— , kukurudza — —  
do — , chmiel za 56 kilo —•— do — ioniczyna ozer- 
wona 42-— do 52- , koniczyna biała —•— do —•—, koni
czyna szwedzka — — do —•—•

T a r n tp o l : Pszenica 7.85 do 8.Id, żyto 5'60 do 6-—, 
jęczmień browarny 5'25 do 7-—, owies 6 '— do 6'80, groch 
6 '— do 9-—, wyka — do — , rzepak — do — , 
lni&nka —•— do —'—, koniczyna czerwona 42-— do 52'—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —•—.

P o d w o ło ezy sk a : Pszenica 7-60 do 8 —, żyto 540 
do 5.90 jęczmień 4'85 do 6'50, owies 6 '— do 6‘60, groch 
6.— do 8’50, wyka —•— do —•—, rzepak —■— do —’— 
lnianka —• — do —■—, koniczyna czerwona 45'— do 51'—, 
koniczyn biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —‘—

J a r o s ła w : Pszenica 8 — do 8-45, żyto 6-— do 635, 
jęczmień 5'75 do 7.25, owies 6 — do 715, groch 6-80 do 
9'75, wyka —•— do —•—, rzepak —■— de —■—, lnianka 

T- '—’ koniczyna czerwona 45-— de 52'—, koni- 
“ 7™ —'— do —•—, koniozyna aiwedz. —‘— do —‘—,
tymotka — do — .

Wtzystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel ed — ■— do — zł. za 56 kilo, loeo Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro looo Lwów złr.

— do — .
Jęczmień w pięknym gatunku poezukiwany do siewu 

po wyższych cenach. Owsa małe zapasy.

W ied eń  23 maroa. Na wczorajszy targ przy 
pędzono bydła rzeźnego 3982 sztuk opasowego, — 
z paszy i 914 sztuk chudego. Pomiędzy temi z Ga 
lioji przypędzono 445 sztuk opasowych, — sztuk 
z paszy i 106 iztuk chudych, z Bukowiny 44 iztuk
bydła opasewego. Razsm 4790 iztuk. Ogółem przy
pędzono o 968 iztuk więcej niż zeszłego tygodnia, 
z zarnej Galioji 133 iztuk więoej. Popyt był słaby

Ceny towaru przedniego i średniego w Doró 
wnaniu z zeszłym tygodniem spadły przeoięciowo o 1 zł. 
innyoh zaś gatunków e 2 zł. Nie sprzedano 200 sztuk.

P ł a c o n o :  galieyjsko-bukowiiskie woły opa 
•owe po 51 zł. — ot. do 55 zł. — ot., za towar 
przedni po 56 zł. — ot. do 58 zł. — ot.; wyjątko
we po — zł. — ot. do — zł. — ct.

Bydło chude po 13 do 106 zł. za sztukę.

czkę* arjergardową ze stronnictwem zjednoczonej 
lewicy niemieckiej, i to bronią niekoniecznie lo
jalną. Wiele tego rodzaju rzeczy umieszczają 
obszerne wiedeńskie korespondencje praskiego or
ganu młodoczechów.

Niech mi woluo będzie podnieść kilka tego 
rodzaju nieprawd. I  tak br. Chlumetzky i p. Ple
ner mieli prawić zupełnem przeobrażeniu gabi
n e tu —otóż na owej konferencji wcale o tem mo
wy nie było. Mieli żądać ustąpieuia Bacąuehema, 
Gautscha, Steinbacha i Schónborna — i na tem 
nie ma ani słowa prawdy, jak to zrozumie na 
pierwszy rzut oka każdy, komu znane jest obecne 
położenie i tych osób si;anowisko. M idi oni żądać, 
aby dr. Smolka już nie był prezydentem Izby po- 

* ? ? tem także zgoła mowy nie było. Hr,
Taaflc miał zapytać p. P lenera, czy on w razie, 
gdyby go hr. Taaffe cesarzowi zaproponował na 
swego następcę, zdoła zebrać większość w Radzie 
państwie, i p. Plener miał odpowiedzieć, że nie 
zdoła, — ależ ani pytania tego nie stawiano, ani 
odpowiedzi takiej me dano, ani też zgoła rozmo-

więcej do Serbii, jedynie w razie ciężkiej choro- 
j  by króla Aleksandra będzie mógł Milan przybyć, 
Aleksander ma spędzać co roku 4 tygodnie u 
matki a cztery tygodnie u Milana. Rejencja wy
robić ma rozwód Milana z Natalią. Układ powyż
szy zoalanie przedłożony skupezynie do ratyfikacji.

Telegramy „Gazety M ó i i f

D zia ł ekonomiczny .
W sp raw ie  ry b o łó w s tw a  przypomina ma

gistrat następnjącF rozporządzenie namiestnictwa:
I. Nie wolno następojąoyoh cenniejszych gatun

ków ryb i raków, ze względu na ich porę tarła, 
aprzedawać, ani w publicznych domach grścinnyoh 
podawać w poniżej oznaczonych czasach ochronnych 

wyjątkiem trzech pierwszych dni tychże, a to :
I . boleni od 16. marca do 30. kwietnia, 2. 

zziow od 16. maja do 30 czerwoa, 3. lipieni od 16, 
Aarea do 15. maja, 4. głowacio od 16. marca do
5. ma^a, 5. świnek od 1. kwietnia do 15. maja, 

wyrozubów od 1. kwietuia do 31. maja, 7. ezo- 
w od 1. kwietnia do 31. maja, 8 . sandaczów od 1. 

wietnia do 31. maja. 9. cyrt od 16. maja do 30. 
.srwoa, 10. brzan od 16. maja dc 30. czerwca, 

rstrągów od 16. września do 15. grudnia, 12. 
żsosiów od 16. września do 15. grudnia, 13. ra- 
'w : a) samoL od 1. października do 31 marca, b) 
micy od 1. października do 31. lipoa.

II . Nie wolno bezwarnnkowo kiedykolwiekbądź 
j  iprzedawać, ani w publicznych domach gościn-
5h podawać następujących gatnnków ryb i r. ków, 
lżej ustanowionej miary, branej od przodu głowy
końca płetwy ogon 

Sandaczów 40
*>wej, a mianowicie 
tm., boleni 40, głowaoic 40,

bów 40, węgors y 40, łososiów 30, ozeozug 80,

P t iM tn i  iry d  w Austrji.
Monachijska, dawniej augsburska Allgemeine 

Ztg. podaje pod powyższym napisem wielce godny 
uwagi artykuł. Czemu godn* nwagi, podniesiemy 
na końcu. Artykuł ten nosi dopisek „Z wiedeń
skich kół parlamentarnych" i opowiada do 
słownie :

„Od wielu już dziesięcioleci ntysknje kry
tyka, że komedja i dramat obracają się niemal 
wyłącznie na polu życia biirgerowskiego, że wiel
kich państwa i społeczeństwa interesów za przed 
miot sobie nie obierają. Otóż w 'ostatnich tygo 
dniach odegrał się we Wiedniu cały szereg wy
padków, któreby wyśmienicie się naaawały do 
komedji, a że o nowe utworzenie stronnictw par
lamentarnych chodzi, więi do komedji wysoce 
politycznej, parlamentarnej. Rolę intryganta bez 
którego dla cieniowania obejść się me może ko
medja, odgrywa kilka dzienników — między temi 
półurzędowe organa urzędowego biura prasowego, 
Landerbanku, olaków w guście Dunajewskiego, 
młodoczechow i innych (na miły Bóg, a któż to 
są owe in n e if  — n. r . G. N.). A więc rola ta 
nader dostateoznie jest obsadzoną.

D. 14. b. m. odoyła się na zaproszenie hr. 
Taaffego rozmowa między nim a przewódzcami 
zjednoczonej lewicy niemieckiej, br. Cblumetzkim 
i li Plenerem. W Dastępną zaraz niedzielą roz 
puszczono komunikat, zawierający nawskróś mylne 
doniesienia o tej rozmowie, i powszechnie sądzo
no, że wiadomości te pochodzą z półurzędowego 
biura prasowego, czemu naturalnie z najkompe- 
teutniejszego źródła z całą stanowczością zaprze
czono. Wiadomości te jednakowoż dalej się roz
szerzyły — przeszły ao pism polskich, czeskich, 
fendalnych, a także do kilku pism półurzę- 
dowych.

W pogadance hr. Taaffego z oboma prze
wódzcami zjednoczonej lewicy niemieckiei cho
dziło o to, czy mnżliwem jest porozumienie po
między najailniejszym klubem parlamentarnym, 
tj. zj dnoczoną lewi- ą, a Polakami celem wytwo
rzenia większości parlamentarnej. Jak  zawsze 
przy tego rodzaju pogadankach, obie strony za
chowywały się ostrożnie i z rezerwą. Z natury 
rzeczy wynikało, że żadnych umów zawiers me 
było można, skoro Polacy w tych pogadankach 
wcale reprezentowani nie byli 
narad, rozumie się milczeli i
ferencji. . .

Temci bujniej rozhulała się fan ta ra  ró
żnorakich publicystów. Co prawda, m iiditer Dur 
najewski upadł, ale ci, co za jego panowania 
wysługiwali się mu na polu publicystycznem, me 
mogą się rozeznać w nowym stanie rzeczy. Pisma 

a szczególnie Ctcts, nadużywane bywają

Uczestnicy tych 
rezultacie kon-

przez figury, które dawniej były bardzo bliskiemi 
dr. Dunajewskiemu, do rozpuszczania wiadomości 
całkiem mylnych i nienawistnych, których jedy
nym eelem jak najwięcej stawiać przeszkód zje
dnoczeniu się Niemców z Polakami. Dążność tę 
popierają niektóre pisma półurzędowe, częścią ze 
starej przyjaźni dla dr. Duuajewskiego, częścią 
zaś dla wywoływania senzacji. Podczas gdy dr. 
Dunajewski w San Remo bawi, staczają wierne 
dr. Dunajewskiemu resztki jego stronnictwa utar-

wa takiego lub podobnego onemu zwrotu me przy
brała. Z pomiędzy niezliczonych mylnych, ale za
wsze w nienawistnym zamiarze, utrudnienia poro-
“ a ■? mię,dZy N ie“ cam i’ .  m ^ U r o z -  
puszczonych wiadomości te głównie podnosimy,— 
wszeiako na podstawie numerów tych pism z uhie-

, “ °?lib7śmy jeszcze wiele innych 
przytoczyć przykładów.

Było i ciągle jest wątpliwem, czy przyjdzie 
porozumienia między Niemcami a Polakami, 

o zależy przecie, tak jak rzeczy w politycznem 
lyciu A ustrji się mają, wyłącznie od postanowień 
corony. Na wszelkie wiadomości, jakie obecnie 
w tych pismach obiegają, cale a wcale spuścić 
uę me można. Znakomici członkowie rządu z abso- 
utną stanowozością zaprzeczają, jakoby mylne te 

i pod wieloma względami nielojalne koresponden- 
eje urzędowego biura prasowego pochodziły, lub 
odeń jakie inspiracje otrzymywały. Wszelakoż w 
interesie państwa byłoby pożądanem, aby noto- 
r{CHn>e *>ółllrz?do),re dzienniki dokładniej się przy 
glądały doniesieniom o rokowaniach między zje
dnoczoną lewicą niemiecką a ministrem prezy- 

* nie ogłaszały wiadomości całkiem myl
nych, ba, nawet nienawistnych. To się zaś w ze
szłym tygodniu kilka razy wydarzyło, a co wię- 
30J, w korespondencjach dzienników zagranicznych 
>ywały pod wiadomemi cyframi członków austrja- 

ckiego nrzędowego biura prasowego koresponden
cje, które w zupełności do kategorji wspomnia
nych artykułów dziennikarskich należą.*

_ Tyle monachijska Allg. Etg. Pismo to zna 
ne jest jako jeden z półurzędowych zagranicznych 
organów rządu austrjackiego, i artykuł ten nosi 
najautentyczniejsze znami- urzędowi wiedeński*. 
Lo z niego się okazuje ? Oto, że jak we wszystkich 
austrjackich władzach centralnych, tak i w biurze 

br. Taaffego górę ma stary austrjacki, 
józefiński duch biurokratyczny, ten piekielny 
upiór, którego chyba nawet kołem osikowym do 
reszty zabić niepodobna — owa słynna, osławiona 
Nebenregierung. Widocznie poczytywała ona już 
hr. Taaffego jako m inistra nieboszczyka, i hejże 
pisać w centralistyczny da duchu P le n e ra ! Bo te 
wszystkie wspomniane powyżej korespondencje 
informacje tchnęły nawskróś pleneryzmem, 
niektóre nawet zapewniały otwarcie w pismach 
Rzeszy niemieckiej, że hr. Taaffemu nic innego 
nie pozostaje, jak poddać się zjednoczonej lewicy 
uiemieckiej albo abdykować.

Zabawnem jest, co artykuł .a.ilg Ztg. pisze 
o organach p. Dunajewskiego, utrzymywanych 
albo podtrzymywanych przez Lhnderbank. Wszak 
wiadomo przecie — jeżeli komu, to wiedeńskie
mu biuru prasowemu — że Landerbank wziął te 
pisma na swu,e utrzymanie uie jako organa pro 
fesora lub posła Dunajewskiego, ale jako organa 
m inistra Dunajewskiego, miDJstra będącego duszą 
gabinetu hr. Taaffego. Niechaj hr. Taaffe lub 
m inister Steinbach skinie, a Lauderbank zape- 

ne z chęcią zrzuci się z tego ciężaru, całkiem 
dlań jałowege a grubo kosztującego.

Nie słyszeliśmy też, aby hr. Taaffe, pod 
którego wyłączną władzą zostaje urzędowe biuro 
prasowe, napędził owych korespondentów, którzy 
pod „znanemi cyframi członków biura prasowego 
takie kłamstwa po świecie rozpuszczają".

Rządowy wiedeński artykuł powyższy od
słania wszem wobec jedną z owych ran nieu
stannie ropiących, na które z własnej woli, czy 
z musu, chorują wszelkie dotychczas gabinety 
austrjaokie. Mniejsza o to, gdyby tu tylko o te 
gabinety chodziło —  ale bolączki te utrzymy
wane są — i to grubym sumptem — na ciele 
państwa 1

ko
za

Ostatnie wiadomości.
Piet. Wied. zamieszczają następujący 

mani i t :  Już na początku 1889 r., istniał 
miar wprowadzenia pewnej zmiany w zarządzie 
Królestwa polskiego. W tym celu zamierzano wy
łączyć z pod generał-gubernatorskiej władzy ge
nerała Hurki, gubernie: siedlecką, suwalską i lu
belską. Gubernię suwalską miano przyłączyć do 
okręgu Wilińskiego, a dwie pozostałe: suwalską i 
lubelską do kijowskiego. W ostatnich czasach 
wszakże wyjaśpiło się, że przyłączenie gubernij: 
lubelskiej i siedleckiej przedstawia wiele trudno
ści, gdy suwalswą z łatwością można przyłączyć 
do okręgu wileńskiego, ze względu na to, iż lu
dność gnbernii suwalskiej jest z pochodzenia i 
obyczajów taż sama, co w gubernii grodzieńskiej, 
iowieńskiej i wileńskiej: Uznano więc za pożyte- 

czue i konieczne przyłączyć gub. suwalską do 
gpnerał gubernatorstwa wileńskiego. — W końcu 
Piet. Wied. donoszą, że fakt urzędowego przyłą
czenia nastąpi w najkrótszym e^asie.

Narodowo-liberalny komitet wyborczy w 
Geestenounde ogłosił odezwę za kandydaturą ks 
Bismarka. Dr. W altematb ogłosił publicznie, że 
ię zrzeka kandydatury. Uczynił to z powodu 

oświadczenia komioetu wykonawczego stronnictwa 
wolnomyślnych, że nie popiera jego kandydatury.

Cesarz Wilhelm II. nietylko osobiście od- 
widził ministra Bóttichera, ale jeszcze przedtem 
przesłał mu wielce łaskawe pismo odręczne. Ce
sarz zabawił u Bóttichera godzinę. Zaraz potem 
odwidził Bfittichera kanclerz Capriyi.

Komisja adm inistn.cyjj* węgierskiej Izby 
)oselskiej przyjęła przedłożenie r e f o r m y  a d 

m i n i s t r a c y j n e j  w rozprawie jeneralnej, 
odrzucając wniosek odroczenia. Rozprawy szcze
gółowe rozpoczną się dnia 2. kwietnia.

Jak z Belgradu donosi Netnget, zestal mię
dzy Milanem, Natalią a rejencją zawarty układ, 
mocą którego ani Milan ani Natalia nieprzybędą

W iedeń d. 24. marca. Presse donosi, 
iż austrjacki i węgierski ministrowie ska-bu, 
omawiając w dwóch dniach ostatnich sprawę 
waluty, nie poczynili, ze względu na polity
czne stosunki Austrji, żadnych obowiązują
cych oświadczeń co do uregulowania waluty, 
przyszło jednak pod tym względem do wy
miany przychylnych zapatrywań pomiędzy obu
ministrami.

Na porannej konferencji austrjacko-wę- 
gierskich i niemieckich delegatów w sprawie 
traktatu handlowego, nie przyszło jeszcze do 
dyskusji o głównych sprawach bieżących; jest 
wszakże nadzieja, że obrady w tym względzie 
odbędą się jeszcze przed świętami Wielka- 
nocnemi.

B u dap eszt dnia 24. marca. Grono 
tutejszych wielkich przemysłowców zebrało 
się na naradę, czy nie należałoby, z okazji 
tysiąclecia państwa węgierskiego, urządzić 
w Budapeszcie wystawę powszechną. Wszy
scy zebrani podnosili, że urządzenie takiej 
wystawy byłoby zarówno w interesie kraju 
jak i stolicy pożądane. (Rząd węgierski za 
mierzą z tej okazji urządzić tylko wystawę 
krajową, ale dla całego świata otwartą).

B udapeszt d. 24. marca. Półurzędowy 
Nemzet donosi z Belgradu, że rejent Riscicz 
i minister prezydent Pasicz przedłożyli kró 
łowi Milanowi i Natalii do podpisania akt 
według którego obojgu uie byłoby, aż do peł 
uoletności króla Aleksandra, wolno przybywać 
do Serbii; rozwód królewski zostałby finalnie 
uregulowany przez metropolitę; w razie za 
słabnięcia Króla Aleksandra wolnoby Milano
wi odwidzić go w Serbii ; osoby z otoczenia 
królestwa zachowają swoje stanowiska aż do 
pełnoletności Aleksandra. Akt ten ma być 
zatwierdzony przez skupczynę.

B udapeszt d. 24. marca. Cesarz nie 
miecki podarował oficerom pułku huzarów 
swego imienia, stojącemu w Keczkemecie, 
swój portret.. Przywiózł go półkownik 2, puł
ku gwardyjskiego. Wręczenie odbyło się uro
czyście, poczem bankiet nastąpił.

Warszawa d. 24. marca. Oberpolic 
majster wydalił w tych dniach 54 obcych pod 
danych, pomiędzy tymi 18 austrjackich, 28 
niemieckich.

B erlin  d. 24. marca. Ks. Bismark wy 
brany został na członka lauenbnrskiego sej 
miku powiatowego.

B u k areszt d, 24. marca. Wskutek 
nagłego tajania śniegów ^ylał Seret w obwo
dach Warlui, Tutowa i Falczin. W Belgra
dzie zawaliło się wskutek powodzi 300 domów.

Petersburg; d. 24 marca. Car nadał 
prezydentowi rzeczypi spolitej francuskiej Car
notowi najwyższy order rosyjski, Andrzeja.

Petersburg; d. 24. marca. Jak  sły
chać, car podpisał już ukaz, nadający prezy
dentowi Francji Carnotowi order św. Andrze
ja. — Według Nowosti, moskiewskie Towa 
rzystwo dla handlu i przemysłu w Persji, 
wniosło do rządu prośbę o poparcie u rządu 
perskiego swojej oferty ua wybudowanie go
ścińca z Enselii do Teheranu.

P a ry ż  dnia 24. marca. Półurzędowy 
Temps i inne dzienniki wypowiadają przeko
nanie, że lord Salisbury, wbrew oparowi No- 
wofunlandczyków, przeprowadzi ugodę angiel- 
sko-francuską. Libertć obawia się, że w razie, 
gdyby rząd angielski przemocą zmusił Nowo- 
funlandczyków do uznania tej ugody, oni 
gotowi przyłączyć się do Stanów Zjednoczo
nych, coby fatalnym było przyKładem dla 
Kanady.

Temps ośv iadcza, że gdyby paryska R a
da miejska przyjęła wniosek swojej komisji i 
wszystkim robotnikom swoim dała ferje na 1. 
maja, rząd się temu sprzeciwi.

Londyn d. 24. marca. Mianowany 
jeneralnym kontrolorem finansowych spraw 
Peruwii, Dawkins, udaje się do Peruwii j a 
ko reprezentant j adnej peruwiańskiej i jednej 
angielskiej spółki handlowej dla eksplrato 
wauia koncesyj kolbjowych i innych, jakie 
rząd peruwiański nadał posiadaczom obligacyj 
peruwiańskich.

Londyn d. 24. marca. Daily Telegraph 
dowiaduje się, iż Bismark pozwoli się wybrać 
do rajebstagn w tym specjalnie celu, aby 
wypowiedzieć swe zapatrywania co do układu 
handlowego między Austrją a Niemcami.

R zym  d. 24. marca. Papież wystoso
wał i w organach watykańskich kazał ogło 
sió brewe, wystosowane do hr. Ballestrema 
(prezes centrum w praskiej IzMe .
do hr. Prsjrning. (prezes centrum w rajchsta- 
gn) 2 powodu śmierci Windhorsta, w ktdr, m 
podnosi, że nieboszczyk kocha! kościół i snoia 
ojczyznę i że zawsze wiernym byl poddanym 
swego monarchy. W  końcu wzywa napie 
stronumetwo centrum, aby nadal szlo droga- 
mi w indhorsta, trwając w jedności.

rola Ludwika 213.—. Akcje kolei Półnoonej 279.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 121-59. Losy 
tureckie 37*— . Akcje kolei Państwowej 247*—. 
Akoje kolei Lwowske-Ozernicwieokiej 239 50. Akoje 
kolei węg.-półnoono-wschoduiej 197 50. Losy ko
munalne wiedeńskie 149-25. Akoje Tow. tureokiego 
163.25. Galie, oblig. indemn. 104-75. Akoje kolei 
północno-zaohodn. (lit. B. Elbethal) 223-25 Losy 
regulacji Oiay — . Akcje Banku dla krajów koro- ■ 
nych 219 20. Akcje Bankyereinu 117.75. Besyjaki 
rubel papierowy 136 50.

4*/i»*/» renta wspólna — . 5*/. renta auatr 
papier. —*— . 5°/# renta austr. złota — ■— . Renta 
4% węg. złota 105 50. 5%  renta węg. pap. 101*25. 
Napoleondory — •— . Marki niem. —•—.

W ia d o m o śc i f lo łd o w o .
Lwów, dnia 23. mwca. (Z Izbj handlowej). 

L Akcje za iztnkę.
płacą 

211 -

237 — 
306-—

Banku kredyt, galic. po
IL Listy zastawne za 100 zł.

Bankn hipotecznego galic. Pł/  los w 40 ła t 100-80
„ „ 5°/, wyl. 10% pr. 108-90

” 47,*/0 loa w oO lat 98-80
Bankn krajowego 4 '/,%  loa w 51 latach . . 98-70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%

4*/i

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 
Kole, Lwów-Czern.-Ja88ka po 200 zł. w. a. 
Banku hipotecznego gaL po 200 zł w. a. . 
Banku kredyt, gafie, po 200 zł. w. a.

dla
wa.

” ,  4% los. w 41% L
r ” 47 ,7 . lor W 521.

TTT Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6 7 .) 3°/,
„ „ „ „ (<l 5%) 27,;/.

Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%
los. w 15 lat . . .  • ....................

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizaeyjne galic. 5%  m. k. . . ■
Galie, funduszu propinacyjnego 40/„ .
Buków, funduszu propinacyjnego 5% ■
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a

„ z roku 188.i 47,7, ■

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ..........................
Losy miasta Stanisławowa.....................

VL Monety.

Dukat c e sa rsk i.........................................
Napoleondor . .  ...............................
Pófimperjał ro sy jsk i...............................
Bubel rosyjski s r e b rn y ..........................
Bubel rosyjski p ap ie ro w y .....................
100 marek niem ieckich..........................

97-70
95-50
99-85
95-20

14*"
8 4 0 -  
309-— 
816-—

101-50
109-60

98-90
99-40

98-40
96-20

100-55
95-90

6 0 -
5 3 -

. 49— 52—

. . 104-50 105-20
. . 98-7h 93-45
. . 100-70 101-40
. . 100-60 10130

l. . 104-50 —•—
. . 98 ,0 99-10

23-50
. . 28— 28—

. . 5-38 5-50
910 9-24

. . 9-36 — •—
1-37 1-47

. . 1-357,1-877,
. . 56-40 57-10

N A D ESŁA N E
( y ik  t* ci# pocbńdsJ Bńdikcji, k tś fi ś<

Ą.ir;-w*Visi»&00<!! w «1| nk biim  m

Wszelkie papiery wartościowe
jako to

listy zastawne Tow. kred. ziemsk., Bankn 
rajowego, Bankn hipotecznego, obligacje 

propinacyjne, renty, prjorytety itd.
sprzedaje po najniższym kursie

AUGUST SrtlELLEN B ER G
we Lwowie dom bankowy i kamor wymiany.

Wydawnictw/ gazety losowań „NADZIEJA". Prenumera a 
/ oczna 1-70, na prowincji 1-80.

m m
B    najczystsza
. .  ^  w o d a  m i n e r a l n a

SZC7 4 W A-ALKALICZNA
Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata

rze żołądka i cewki moczowej. 5

Henryk M attoni, Karlsbad 1 Wiedeń.

• ?  r y / ° r ^ d: 24 ’ marca* Słynnyjenerał Stanów południowych . (w wojnie do-
mowej) Johnston umarł. (Urodzony w roku 
1 8 0 3 ) ;

W iedeń  dnia 24, marca godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — -—. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 97 34. Akcje węgierski# Banku 
kredytowego — . Akcje Banku anglo-austrjackiego
167.—. Akoje Unionbanku 248‘— . Akoje kolei Ka-

Z d ję c ia  i p o w ię k s z e n ia  f o to g r a f ic z n e
aż do naturalnej w ielkości — wykonywa

i. Hennara Lwów,
A k a d  o  m l  o k a  1 0 .

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac sw. Ducha 1. 10. I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp 
w dnie powszednie 3G ct., w niedzielę i święta 
15 ot.

Pociąg;! kolejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. października 1890)

De Lwewa przychodzą
Z Krakowa . . . .
Z Podwołoczysk 
Z Podwołoczysk naPodzam]

. t e s s a  *■“'
Z

aeze

So ehej - Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i Stryja
i Stryjsphyrowa’ ŁaWoe*nego 

Z Pesztu , Ławooznego , Chyro- 
* 0  R ueiatyna, Stanisławowa
1 Stryja ,  ......................

Z Sokala i Bełżca (codzień)
Z Bełżca (co wtorek i piątek) .

Ze Lwewa edohedzą:
Do Krakowa . . . . . . .
Do Podwołoczysk . . . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Budna . . .
Do Suczawy, Czemiowiec, Bta- 

niiławowa i Husiatyna . . 9*16 
Do Stanisławowa- Ciemiowiec,

Jas i Bukaresztu . . . .
Do Stryja, Ławoczn., Staniał.,

Husiatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suche,
Do Stryja, _ oisławowa, Hnsia- 

tyna, Lawoczniego, Pesztu 
Chyiowa i Stróże . . . .

Do Bełżca i Sok$ (oodz.) . .
„ (00 pi"ń . . . . .

„ „ (eo ,wtorku) . . .

Uwaga: Gftiziny drukowane grubemi liczbami, osnaczr' 
porę nocna * ' godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano. /

Ogłoszę rozkładu jazdy na aziakach kolei paftitwo- 
wych w Gali , nabyć można w każdej stacji po 6  o i za
sztuka

8 -

# I
a__0 1

Pociąg
o*obowy

SPS

8-50
7-30
7-©l

s - ~

9 -2 8
3 1 6  
2 3 8  b

7-15

6-53

3-36

8-30

ISO* 4 5-41
10-17

I  iO 7-20
9-50

1015
4-20

8 3 0
1 0 3 5
1 1 0 5

1016

4-30

8  4 5
10-20

5 ’55
8-03
2-29
3.44



GAZETA NARODOWA z Środy luU 25. Marca 1891. Sr. 72.
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Przyjaciel komisarza
Romanę

J e r z e g o  G r l s o n .

(Ciąg dalszy).
— O, i owszem! — zawołał pan de Yillers- 

Fancon. — Ale w jaki sposób? Już skaliezyłem 
jej męża.

— Lecz- jej nic się nie stało! Jeżeli ze
chcesz, mogę pann dać nietylko zemstę, ale i 
tryumf.

— Jak  to ?
— Cóż byś pan powiedział, gdyby- ta pięk

ność dumna, pogardliwa, musiała przyjść tutaj, 
błagać cię o łaskę...

—  To niepodobna!
— Oniecuję panu.
— Ale jakich środków 'użyjesz do tego ?
— To pana nie obchodzi, tylko mnie sa 

mego.
— Ach, toby było zbyt piękne!... — zawo

ła ł  pan de Yillers -Faucon z zapałem. — Ale to 
szaleństw o!

— Można spróbować !
— Mów pan, co mam robić?

— Nic. Zaufać mnie.
— Ale jakiż powód ?...
— Ja  także chcę się pomścić... Ale potrze

buję wiele pieniędzy .. a nie mam tak jak pan, 
tysięcy frantów  do rozporządzenia.

— Ach, potrzeba panu pieniędzy P — rzekł 
pan de Yillers-Faucon, ochłonąwszy nagle z za
pału

— Uspokój 3ię pan... nie sądź, te  mam za
miar cię wyzyskać. Zażądam pieniędzy dopiero 
później. Rozpocznę kampanię o własnych fundu
szach !...

— Dobrze. A ile pan zażądasz ?
— Ile pan ofiarujesz za zemstę nad hrabiną?
— Nie wiem.
— Nie targujmy się. Żąlam  pięćdziesiąt ty 

sięcy franków. W ydaje się nieraz więcej na prze
lotne fantazje.

— Dobrze 1 — rzekł pan de Vill«rs-Faucon. 
— W dniu, gdy pani de Menrsanlt przyjdzie do 
m n ie , dam pann pięćdziesiąt tysięcy franków. 
Przed tern ani grosza.

— F e ! — zawołał Lasserre z oburzeniem, 
wyjmując pulares z kieszeni. — Bierzesz mię pan 
za żebraka? Mam jeszcze, chwała Bogn, dosyć... 
Pragnę tylko zemsty. Ale ponieważ ja  tylko się 
narażam, więc słusznie należy mi się nagroda. 
Więc nkład zawarty ?

— Zawarty.

— Ręka?
Villers-Faucon zawahał się. Choć był ze 

psuty do gruntu, ale ze wstrętem myślał o poda
niu ręki człowiekowi, który go namówił do tak 
nikczemnego układu. Zapomniał, że był już jego 
wspólnikiem!...

— Ach! — zawołał L u se rre  swobodnie, 
chowając rękę do kieszeni — zapomniałem, że 
potrzeba mi bardzo pewnego człowieka.

— Cóż ma zrobić ?
— Nic, wielkiego. Ubrać sie w liberję i iść 

po jedną rzecz , którą mu wydadzą za moim listem.
— Może Jan.
— Ten wielki d rąg a l, który mi otwierał 

drzwi ? Popsułby wszystko swoją niezgrabnością. 
Potrzeba mi kogoś lżejszego.

— Już wiem. Nawet go pan zna.
— Któż to taki ?
— Robotni! m ulurski, który m ofiarował 

swoje usługi, a nawet podał mi za pewnem wy
nagrodzeniem pański adres i nazwisko. Nazywają 
go Paryżeninem.

— Ach, ło tr 1 Ale może się nam przydać.
— Na nieszczęście nie wiem, gdzie go szu

kać. Przychodzi zwykle przed południem i czeka 
na jakie zlecenie. Aie od dwóch dni go nie było. 
Może się zjawi jutro.

— Do d jab ła ! — rzekł Lasserre. — Ja  
wiem, gdzie go szukać. Ale to daleka droga, a

ja  mam więcej inteiesów. Mniejsza z tem, pojadę 
dorożką.

W yszedł; Hib zoledwo się odlali! cokolwiek, 
usłyszał spieszne kroki za sobą.

— Hola, panie Filidcrze ! — za* ciał z .anyi
głos.

L assene odwrócił się.
— Ach, to ty, Paryźaeiriie. Przychodzisz 

na zawołanie. Oszczędziłeś mi jazdy na Yilette. 
I iź  prędko do twego pana, ma do ciebie pilny 
interes.

— Do jakiego pana?
— Nie udawaj głupiego. Pan de Y illtrs- 

Fancon cię nżywa. Porozumiałem się z nim, ou 
ci powie co masz robić.

— Ale...
— Idźże, gapiu, kiedy ci mówię, że możnsz 

dobrze zarobić.
Paryżanin pobiegł.
— Z tem wszystkiem nie jadłem  obiadu — 

pomyślał Lasserre, spoglądając na swój piękny 
złoty zegarek. — Mnszę teraz znalesć Mazzara... 
on jeden może mi pomódz. Jeszcze nie ma ósmej. 
Ma m dwie godziny czasu.

Wszedł d j handln win, kazał sobie podać 
prędko bulion, kawałek pieczeni i butelkę wina.

Za dziesięć minut jechał już aleją lasku Bn- 
lońskiego.

XXI.
F ilidor i Kazzaro.

Chociaż Lisserrn. nie był na fesfcdiiip kwiaf 
towym, ale doskonale w i ąd ział gd/.ie z>. dość bud'1 
ojca Maz/.aro, Z 'batzył ją, jadąc przez lasek. A 
uważał, aby <*ię ua> aei zbyt- nie zbliżać, ana wf j  
będąc niedaleko odwracał igłowe,j aby go 
towarzysze jyie poznali

Poszedł oro-.to oez wnbania.
Buda stała na swojnui miejscu. Ale piekł 

płótna, artystycznie malowanie, były zwinięty 
schody główne zdjęte, a paradne kinkiety scF 
wane.

Ojciee Mazzaro, siedząc przed swoim wozom 
palii fajkę z melancholijną miną.

Zobaczywszy ładnie ubranego pana, wsC* 
pospiesznie i uchylił kapelusza. V

— Czego pan sobie życzy ? — spytał.
— Cóż to, mó.i stary?  nie poznajesz mię ? — 

rzekł Lasserre wesoło.
— To ty, F ilidorze!... — zawołał impreza. - 

rio zdumiony.
— Ja  sam, który mimo dawnych nieporozu

mień, chciałem się przypomnieć twojej parnię i 
Cóż na mnie patrzysz, jak na dzikie zwierzę P

— Przyznam się... to ubranie...
(C. d. n.).

D » © E t ^ E  © €  * **• %E '
p o  f c u o ł s  od. w y ra sB !

B IU RO  wywadowcze J. Polińskiego we 
Lwowi“ ulica Karola Luawisa 1. 5, po

szukuje do większego skarbu g o r z e l n i k a  
egzaminowanego, oraz młynarza z większą 
praktyką. Kandydaci zechcą nadesłać odpi
sy świadectw i poszczególnie swoje wyma- 
gania. 138

t i n P D  n s a e i o  1  jakość tylko 70 ct. 
I l U l d  y ę « J G  IJ. jakość tylko 60 et. 
za funt. Te gęsie pióra są sza re , całkiem 
nowe, darte ręcznie, zupełnie przyd atne do 
napełniania pierzyn i poduszek zwykłych i 
dla dzieci. Próbny pakiet 10-funtowy wy
syłam za zaliczką. 2333

J \  K R A S A
skład pien.a w Pradze (czes.) 620, I.

Zamianę przyjmuję.

■  Poszukujemy ■
A O E N T Ó #

Star; Koniak
dm ijio wla* w lu n ś j oslftdr dostarcza
r i  aa]plerw((<] JakaM  franca 4 butelki aa 

S iZ. alb* S litry  aa S ■!. 
B e n e d y k t  H a r t l ,  właaeMst dóbr 

aamck ftalltacb pray Csmsblta, Btyrya.

do rozcrzedaży wag dziesiętnych, apara- 
ł iw do wyszynku piwa. maszyn do szy
cia, zegarów, zwierciadeł, żelaznyeh krzy
ży* nagrobuowycL itp. Agenturę
tę każdy otrzymać i prowadzić może

0f*̂  Franz Hamacekadresować:
Prag, Nr. 1050.

2278

Matei j ły do prania 
Angielski zefir 
Atłas satynowy 
M aterrły  na suknie pod w. sz. 
Zasłony jutows na okno kompl. 
Jutowy gam. na 2 łóżka i stói 

Rozsyłka za zaliczką 
Przedmioty niepodobającs się

metr 16 ct. 
- 30 „ 

60 „ 
28 |  

f20 „
2 50 „

0383
mieniamy

na inne. Cenniki i wzory gratis i franco.

Fiirth & Gorge, Wien,
I . Marc Aarelstrasse 8

wysokopienne, szczepione z nowyc-h gatun
ków : Borbonica, różowe, czerwose i b ia łe ; 
Thoa (herbaciane) różowe, czerwone, białe, 
żółte, zamowe i miedziowate. Hybrida Be 
montante różowe , czerwonej b ia łe , jasno i 
oiemno-pasowe, purpurowe i czarno-czerwone. 
Noasety białe, różowe, żółte i samowe wy
sokości 1 i l ‘|» mtr. jednoroczno 12 sztuk 
5 złi i wyżej, tejże wys. dwuroezne piękne 
tuzin 7 złr. i wyżej; przy ziemi szczepione 
różne gatunki tuzin 3 złr., miesięczne róże|

W H y a .!  4 S 8 S

NAJDELIKATNIEJSZE

m y d ło  i x o r a
E D .  P I N A U D

3 7 , B oulevard .de S trasbourw . 37
P A R I S

Mydło I i o r a  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym tpachem 
ale nadto posiada szczęśliwy wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli Dowlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Cognac
vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający isłabionyeh i rekonwale
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco pu złr. 8 za bary»eczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/, litra pojemności po złr. l -80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jamaica-Rum
po złr. 7,50 za baryłeezkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, ja! wyżej. 
3603 Wyśmienite, słodkie

n a t u r a l n e  W in a  M a la g a
po złr. 4‘90 za baryłeezkę lul) złr 1'25 

za flaszkę, jak wyżej.

R. Maiti, Tryest.

SADZONKI CHMIELU

Dom Hermann-Lachapelie J. BOULET i S PŁ Następcy
31—33, ni. Boinod, — PA R YŻ

KR Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R OKU 1888 
Cztery medale złote na powsz. Wystawie 1889, kl. 49, £0, 52, 64.

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
< I o  r o b i e n i a

N A P O J Ó W  G O R Ą C Y C H
WODI SALCERSKIEJ, 

LIMtMDY, WODY SODOWEJ 
W II MUSUJĄCYCH

JEDYNE ŁiiEBBZONE 
WEWNĄTRZ

SYFONY

duze krzaki tuzin złr. 2-75, kasztany po
met^y wysokie sztuka 15 ct., gwoździki wa
zonowe różne pełne tuzin 1 złr., również i 
inne piękne rośliny i flance kwiatów letnich 
i  jarzvnowyeh w najprzystępniejszych ce
nach, na łaskawe zamówienia wysyłać będę 
najstararriej opakowane za zaliczką poiztc 
w% i wszystko we większej ilości liczyć bę 
dę uczegi 'niej róże taniej. Upraszam o dó- 
kładu, adres: JOzef U isa  , og rodn ik  w 
S try ju . 2332

KASY
stare nowe sprzedaje 

najtaniej

EMIL WEltfER
Wien I., Salzthorgasse 4.

SANTAL. d e  RSIIDY
Easoncya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu t  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szpryoowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
Hwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudząjąo żołądka 
lale nfiilalajao nieprzyjemno] woni urynie.

K ażda K aponlka o p a trzona  je s t  n a  czarno  oddrakow anoB i
urw isk iem ...................................................................................

g m B  w  P m r l u ,  fi, s u m  Y m a w im  i w s ł ó w k t c m  u n u c i

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 92121

MOLLA PROSZKI SEIDLICKliT ^
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jes* 
o r z o ł  1 A . M o l l '  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłąd k a>  
s p o d n ic h  c lę ź o i  o la ła ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n iu ,  prze- 

^  /$& / eiw cierpieniom wątrooy, k o n g o s t jo m  k r w i,  he-
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 

( A ,  'Ą .i wedowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C en a  z a p la o z ę tr -  a n e  » o r y g in a ln e g o  n n d e łk s  l  z łr .  w a lu t y  a n a tr .

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu H  
głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
r_ - _________ ___________ nnfrya; wtrmmtom. Kolkom 1 rozw^1̂ ’— r
KlWWY, UoiłUW 1 /ięuwvv, tt iviiuiv v — . , ., . ' 1 >,'' J f "
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F ^ l a s z R n  z  d o k ł f t d i i y i i i  ° p i s o m  9 0  < ) o n t ó w ,
T y lk o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p ,  i.jla  A z n a k  o o h r o n n y  M o l ln .

I

Olej tranowy M. Krohn & C**mp
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z

w BERGEN (w Norwegii).
■ kich w handlu znajduj ącycn 
opisem użycia kosztuje 1 złr.

Ze wszyst- 
się gatun- 
wai. austr.

i
i

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, W le jjj , Tuchlaiiben.

któro
t* tylko przyjmować,Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA 

opatrzona są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LW OW IE: J. Baijser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. M ar-iewiez; w B ia ł e j :  

Erioh Koler ,pt.; w B rodach: M. Kulak, apt.; w C zern iow each  J. Schmrc„ C. Alth apt.; w C łeriK O w ie: Ludwik

H_  Nom apt.; w D ro h o b y ezn : ł  Kuburoweki apt.; w G ó ra jiom ora : A. Botezat apt.; w H u s ia ty n le : W. Czerski apt.; 
J a  w J a r o s ła w ia :  J. Rohm : L. Wisłocki ap t.; w  K o lbuszow ej: Fr. Bemben apr.; w K o ło m y i: Jan Sidorowicz, E.

itenzel apt.; f  B iiik o w ie : W. Bedyk apt!, F. Sobierajski apt.; w N owym ?3s u : W. Filipek, R. Jakuoewski apt.; 
J | ]  i N ow yi T argu: K. Laur apt.; w P rzem yólu : M. Sehware apt.; w P rzew orsku: Fel. Switalski apt ; w Rzeszó- 

f  w ł e :  .. Karpiński apt., J . Seueiwer & Co.; W Sam borze: J Aleksiewiez apt., C. Marcach apt.; w S o k a lu : E. Wyso- 
6 oa.ński upt; w Stan iał ro w i : E. Stnam eob' ,pt.; w T arnopola: E. Frantz, F. Jamrogiewioz apt., L. Fleisohmann 

a p i ;  ,i  Tarnow ie: W. Muldner & Comp., H. W iirzycki i St. Pawłowski apt 2093

p r  t w s l z ł w e  S a t e c k i e  ( S a a z )  2293
dostarc/sm  z poręczeniom zdolności kiełkowania w każdej ilości. 
Prima sadzonki chmielowe (Saaz miasto) po złr. 7 z.i 1000 sztuk 

„ „ (Saaz jwwiat) po złr. 6 „ „ „
Zamówienia adresować: A. L. Stein handel chmielu Saaz, Czechy,

Wiedeń, „Hotel Metropole
R in g s tra sse , Eranz->Tosefs-Quai. W ielk i h o te l p ierw szorzędny .

300 pokojów i galonów (od złr. wyżej) W l i i D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibns hotelowy 
dizt  dworcach koleiowvcn. 2131 L . S n n ii r  dvrektor.

jedyne w Galicji illustrowane pismo dla kobiet.
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca.

Obejmuje rocznie prócz przeszło 2500 rycin i wzorów 48  
kolorowanych obrazów i 12 tablic k ro ju , oraz powieści, 

nowclle i t. d.
Prenum erata kwarlalua 1 złr. 50 ct., na prowincji złr. U80.
Kto nadaszle prenumeratę roczną z góry (6 złr., z p r z e s y ł 
ką złr. 7.20) otrzyma jako bezpłatną p r e m i ę :  znakomitą 

powiuść (za nadesłaniem 20 ct. na porto).

Księgarnia H. ALTENBEiłGA we Lwowie.
' i  ♦  ■ł ł ł ł ł

G odzieim y t a r g 1 m ię sn y  w W ie d n iu
1 X 1 . ,  G r o s s n i f s r k t h a l l e . 18b7

A R Y S T O L I )  3 A U E S J B
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miasta Wiednia

zaprzysięgłym faktorem
poleca się do sprzedaży mięsa w o ło w e g o ,  cie lęc in y , baraniny i 
wieprzowiny, uirinuiej bitych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel
kiego rodzaju, zapewniając najlepsze ceny i akurat.ne wypełninaip po

leceń. Posyłki kolejowe przyjmuje b*z onłaty fra -litu.

_ ca c;

^  ca ^- <J3O
® r-
- f l -» O* W 

*- ®a ^  -  S ro, te 'r
« Z Ł
9  -o 

.o  a  'a— - CŁ.a „  3

I  9o  -a 
U £

Do wygrania - 3 i 'C X ^ f e C 3 C 3 C p |  z ’r- w - a - 
j t i ż  d . n l a .  i .  l s " w i e t n i a

  tylko za 5 3/, złr. w. a.__________________

Wiedeńskie komunalne Promesy
po złr. 3 1/* i 50 ct. na stempel.

Główna wygrana 2326

z ł r .  ^ 0 0 . 0 0 0  i i  a .

C i s a ń s k i e  P r o m e s y
po złr. 2 i 50 ct na stempel.

Główna wygrana

2 E ł r .  1 0 0 . 0 0 0  u .  a

Obie Promesy razem tylko 5 3/« złr.
W echselstuben-Actlen-Gesellschaft

Wien
I . ,  W ollzeile 10. , , NIERCUR“ i., KSsse 2.

i■
1

o  o  o
r̂> ja -£0 (Ki 0Q iqrs a

t*r ??
3 i .  s.x> * ct? ro’
r-*  <rf-D C3 p

iii
I k

■oaoHoaoBOBO iBO  momomamom^m

5 —
z królewsko-węgierskiej 

O  centralnej
c

zostającej
 ̂ pod nadzorem i 

i '  kontrolą król. węg.

8 111 DIIlllbJ WóUlUffUj > - r S A ,ł- Ministerstwa handlu
białe i czerwone w 100 o d m i a n a c h ,  od 60 ct. za butelkę i wyżej O

I  ST. MARKIEWICZA, Rynek I. 42 
SoBOBOBOBOHOMOIBOHOaOHOl

wyżej U

4 2 .1
• ■ O B

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
Nowość dotąd niebywała: Książki z w zoram i dla, krawców niefrankowane tylko za 

nadesłaniem z ł r .  20"—, które po zamówieniu strącone będą z rachunku.

M a te ija ły  n a  u b r a m a .
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, f traźy ogniowych, gimnastyków, i służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemakalny 
na ubiorv myśliwsk.e, materje do prania, pledy do podroż; od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć tcwar uczciwie sporządzony, trwały, czysto wełniany, nie zas bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują do cenach bardzo mshioh , jednak w gai-nku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość ^ r—dmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda do unjwi^azogo Okładu sukna w Austro-Węgrzech pod firmą:
J a u  S tik r^ o fek y  w  B e r n ie  morawskiem ( B r u m ) .
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do _‘/s m iliona z ł r . ,  nic więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resz tek . Każdy zrozumie łatwo, że

 j __ r   gd-ź rozsyłając ich kilkanaście tysięcy,
wyczerpał^yr" «ałe posiawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła
szają, iż przesyłaj! p róbk i z resz teF  opuszczają się pospolitego oszustwa, a zami y 
ich so, nadto wy: źne by je bliżej określać potrzeba. B eszth  któreby się nie podo
bały,'mieniamy aa inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmn.ej 
za z f r .  10 fran eo . — Korespondenoję prowadzę w językach : niemieckii , polskim,

Zarząd wapienników i kamieniołomów
w  P u i i o m y l f i c l i 2K.9

poczta w miejscu, uprzejmie prosi wszelkie zamówienia ia gaszone i 
niegaszone wapno, cokle, kamień stotow y, szuter i i nawozowe wapna,
adresować do „Zarządu wapienników i kamieniołomów w Pustomytach*',
l u b do „Składa wapna we Lw ow ie, Gródecka 89“ , gdzie moźaaf f   • — “ " — i ---------  ’ n  ----------
oglądać wymienione gatunki wapna i kamienia. Zarząd posiada telefon.

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analiz- \
jak : m oczu , p lw o c in , m leka k a rm lc ie le k ; d a le j: b ad an ia  pokarm ów , napojów , 
a r ty k u łó w  spożyw czych, handlow vch , techn icznych , leczniczych, gospodarsk ich
itp., w celu sp raw ien ia  tychże ja k o ś c i , czystości lub za fa łszo w an ia , — wykonuie 

z całą ścisłością naukową, po -ajumiarkowańszych cenach
urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe laboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O B Z I M 1 B S K 1 E G O
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
we Lwowie, przy nlicy Jagiellońskiej 1. 18. 2575

j

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Zakład oerodniczy ulica Łyczakowska 1. 70.

2083

! !J a  W iU ie lm iita  R I X !!
oświadczam niniejszem że ja 
ko wdowa po śp. Dr. A. Rix, 
jestem jedyną fabrykantką pra
wdziwej i niefałszowanej ory
ginalnej i1 AST Y POMPADOUPI, ^
gdyż sama tylko posiadam ta 
jemnicę wyrabiania takowej. 
Ogłaszając niniejszem, że wspo
mniana oryginalna astę Pom- 
padour tylko w nem miesz
kaniu we W iedniu, I  Adler-

w poniżej wymienionych apte
kach do T ^ k c ia ^ r a w d z w  •

tam Iprzestrze jaiTi 'jr.ied zakupnen 
takowej gdziekolwiek indziej 
Mej prawdziwej Pasty Pom- 
padour, także cudowną pa i 
zwanej, nikt nie może dziś: 
już zapoznawać. Skute! tej(J 
nieprześcignionej pasty prze
chodzi wszelkie oczekiwania. 
Jest ona jedynym środkiem 
do prędkiego i niezawodnego' 
piegów, plam wątrobianyeh

gasse 12, w domu własnym i 
usunięcia wszelkich wyrzutów na twarzy,
i pryszczów. Gwarancja tak pewną, że w razie nieskutkowania zwraca się pie
niądze. Słoik oryginalny tej znakomitej pasty wraz z przepisem użycia kosztuje 
złr. 1*50. Dr. Rixa Mleko Pompadour do używania zamiast pudru , jeden orygi
nalny flakon złr. 1*50. Markizy Pcmpadour Mydło toaletowe Dr. Rixa, 3 sztuki 
75 ct., 1 sztuka 30 ct. 2316 j

Miejsca zbytu w Galicji: we Lwowie Zygm. Rucker apt., w Krakowie:/ 
Konst. Wiszniewski, ul. Floriańska 15 i Leon Rosner apt.

L. 987.

Licytacja skartów.
2 3 ^ 8

aeW c. k. głów oej fabryce tytoniu w Winnikach sprzeda 
będą na publicznej licytacji, skarty drelichowe, zgrzebne, papie
rowe, sznurowe, żelaza sta: e t. p.

Mający chęć licytowania, zechcą tutaj nadesłać swoje ofe
najdalej do dnia 20. kwietnia 1891 o godzLie 12. w połudu

•ty
ie

kie

Oferty muszą być zaopatrzono stemplem na 50 ct., kt(|r} 
przepisać się należy.

Bliższe warunki można przejrzeć w tutejszym ekspedu 
w godzinach urzędowych. i

W in n ik  i , d n ia i 14. m a r c a  1891.

A d a m o w s k i .  M i / c u l e c k i .

10 m edali zasługi.

JAN IHNATOWIUZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien iu  o w a d ó w  d om ow ych
m ianowicie :

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania fnter. 

Pudełko 30 ct.

G r y l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 ct.

P a p i e r  a n t i m o l o w y
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble 
S z tu k a  3 ct.

I F a . p i e r  aaa ,
s ituka  3 

we L w ow ie : przy ulicy
Halickiej róg Boimów.
W K rakow ie : Sukiennice L 20.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pinskw. 
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i 

owadów 
Paczka 5 ,  10 ct. 

Flakon 20 , 30 ct.
7n a . - U .C la .3 r

t. p.

ct.
K opernika 1. 3 , i

Czerniowce: liynek  1. 2

31
przy nlicy

wc& i odpowit fcton K o s t e e k i drukarni
jtajMaaas.i mm
litograii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr.


